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Kilka stów życzliwych uwag o artykule prof. Kazimierza Bartla.
' P an ie  P n em jerze! Ponieważ żegnając 

.sig z w ysokim  urzędem  nie obs...leś pan, 
ani obzd...l-dś polskiego sejm u1, ponieważ nie 
.chcesz „wyć z w ilkam i“ i pławić serce w 
rozkosznych obrazach  zam achów  i znęcań 
się nad przedstaw icielam i 150 mil jon  owego 
n a-rodli

w yb ra n ym i w po tuszach nem  głosowaniu!
pozwól, żc lem at zapow iedzianej przez Cię 
książki o w spom nieniach trz-ejch lal ostat­
nich wzbogacę -następującem i rozw ażenia­
mi...

Stało się zw yczajem  w Polsce, że po za­
m knięciu urzędtowem każdej sesji sejm u 
rozpętu je  się nakf g łow ą sejm u i w szystkich 
poisłów

jakaś  org jas/yęzua <burza obelg, wy-  
zii iśw, gróźb, po ró w n a ń  na jdzikszych  

w  sw oje  iii okńiCieńsłwice.
„Zem stą rozkoszu je  się ha zimno!1. Angażuje 

■ się w szystkie pism a, aby znieważały, znie­
ważały. znieważały posłów  sejm owych jako 
zdrajców , łotrów , nierządnice, hebesów , 
idiotów, Igorszyich od k rym inalistów  itd. ild.

Żaden dozorca więzienia, gdzie siedzą 
osądzeni zbrodniarze, w y ra ilk i s polerze ń- 
stwra, nie po lra liiby  lakuni obelgami tra ­
ktow ać nieszczęsnych więźniów, jak  się lra-- 
kluje ico ro k u  ku m oralnem u przeraaeim i 
P-olaków) i bbcych, posłów polskiego sejm u.

poniew aż to rob ią  ludzie w ielkich za­
sług, ludzie otoczeni legendą, najcudniejszą, 
ja k ą  około jednostek może osnuć wdzięcz­
ność i jnajglębszy podziw mas, przeto zapy­
lajmy się co lo zjaw isko okropne1 ma ozna­
czać. Zdaje mi s ię , że jest lo i ca r ja"

straszliwa ku siuoun rodzaju' w ychow a­
nia pariam cjiłi, i narodu poiskierfo,

aby rzuciwszy w szelką pospolitość szedł 
posłusznie ku najszczytniejszym  wyżynom 
m oralnym , aby iich ro rd  się w  niepewnej i 
ciem nej zawsze groźnej przyszłości od zgu­
by i u tra ty  niepodległości. Owe przerażają­
ce) „w strząsy1 m ają w zburzy'' i wzruszyło* 
d o  głębi dusze polską i skierow ać ją  iia 
drogę iciuoly 1 ak przyiirajinmej pojm u ją le 
okropności niektórzy Poiacy, którzy cieszą 
się nawet, że innych — ,.złych obyw ateli" 
— sm agają na pum icznym  placu i pow ia­
dają , 'że to dla ich dobra.

Ma to być dzisiaj 
ji(w s ta w ą  umjyz lio w a n ia  p o rJ d m c n iii  j>ol-

sk ićg o : t
obelga za k tó rą  m a przy jść  k ij, kopanie, 
hicie, bat św iszczący na id ic a h  i t d 1. O bja­

wy le m a ją  być najwyższymi szczyjtejni pa-, 
IrjoiyCznej, pełnej trosk m iłości do  narodu, 
k tóry  się — zawsze d la jego <1 ołilra — p u ­
blicznie liazywa „narodem  id jo tów “, ,oł)- 
cych agentów " ilp. epitetam i.

Ilis lo rja  i psyichologja znają  laką ,Jjii- 
lo ś d ' i |ja  osobiście nie wjele m iałbym  w tej 
sp raw ie  do powiedzenia wobec p rac bucz o- 
nych  profesorów , pańskich kolegów — nie 
na Politechnice technik — a fi a innych wy­
działach nauk. N ie m am  też ....uniami pole­
m izow ać z objaw am i takiej inilpśed, ale py­
tam Pana, Panie prem jerze j a j
„czy uznaje Pan lę m e lo ^  ?$bhowo.mf-ą?

C/y wychowy w alby Pan już nie swego syi- 
lia, ale naprzyk ład  swego psa, podobnym i 
sposobam i. - .

Jako  polityk ak tualny  może zechce Pan 
odrzucić rozw ażania lak ogólnej natu*y, 
przejdę więc bo aktualnej polityki.

Kiedy Sejm znalazł się p rzea  głosow a­
niem  mad budżetem  na ro k  1 9 2 9 - 30, z ja ­
wi! się w kuł narach  w ysoki urzędnik noli-* 
Lyczny, d y rek to r departam entu  i Zaklinał po­
słów przyjaciół swoich z dńwmyeh s tro n ­
nictw  aby m e osłabli w  opo/ylcyjności i 
glosowali *

przeciw  budże.toiui.
N azw isko lego urzędnika jest znane Panu 
ja k o  zwierzchników'i i szCłowi rządu. — 
Liczni posłowie „rządow i11 głośno zachę­
cali swoich , niCrząd-owych" kolegów, aby 
„dla u ratow ania h o n o ru 11 głosow ali 

przeciw  budżetowi,
a za jakiemkoiwbek „volmn n ieulności11 dla 
rządu.

W ostalniej irhwbli klub „rządow y1 roz­
waża! konieCzhosć glosowm iia przeciw bn- 
dżelowd i dopiero  Pańska in terw encja  tem u1 
przeszkodziła.

A cóżby lo było, gdyby, p a rlam en t byt 
odniowil budżetu Pańslw u — uk> chcial- 
by.ni wtedy czytać artykułów  p rasyL ,rządo­
wej pełnej faryzeu-szowskiego olnirzenio na 
Sejm , na posłów7, na ich „złźnodniczą" i 
, an typaństw ow ą 1 jiolitykę.

Pchano jednak ten jSe/m, aby za wszel­
ka  cenę oa m ów ił Pa ustani! Hiiidżetu. Co m ia­
ło być potem  —- mc: \wiem. C /y  w  ten spo- 
,sób w ychow yw ano Sejm w służbie dla P ań­
stwa, w jakiem! bo celu udzono posłów, 
■aby odmówili Państw u budżetu, Pan może 
w ic o tern bandzo dobrze, ale -czy czynniki 
rządow e robiły dol.ru i zbaw ienną ula P ań ­
stwu politykę. — o tych w szystkich m achi­
nacjach  nie mógł Pan w swym artyku le  na­

pisać ani słowa. Może w pam iętniku będzie 
Pan m iał ochotę i swobodę o lełn napisać.

*
P rzejdę d o  -rzeczy d ru g ie j .
Potępia Pan bardzo  uchw alę Sejinu, od­

dająca. spraw ę min. Czechowicza T rybun a- 
łowb Stanu, porów nuje1 się lę uchw ałę n ie­
omal z uclrwalą p a r k o m  ulu angielskiego, 
m ocą której ścięto głowę kró la  Karola S tu­
arta , lub  Kom eentu francuskiego, który ka­
zał zgilofyziAwać Ludw ika B ourbona

Otóż nie wchodzę w U bezy uchw ała 
Sejmu, co do p . ‘ Czechow icza’ była uzasad­
niona, czy też nie, ośm ielę się zarzuicić P a ­
nu, Panie. P rem jerze pewną nieszczerość w 
1 r a kl owa n iu przedm iot ó w

JS/ikffiy Pana Czechowicza o nic nić o- 
skarżał, gdyby P ański rząd idniósl był do 
S e jm u  ustawę o kredytach  doda tkow ych  za 
rok 1927—28. Pan tę 'Ustawę m ógł byt 
przedłożyć Sejm oiui i sto razy  i ustaw y  
te j 'Pan nie przedłożył

D laczego"?
Pan wie dlaczego  1 wszyscy w iedzą 

dlaczego. Nie było lo dliy nikogo tajem nicą.
Mogłeś Pan unicestw ić "w sam ym  zarod­

k u  naw et m yśl o oskarżeniu, ale nie m ia­
łeś Pan sił tego uczynić.

A le  -o tern nie piszesz Pan  ani słówka. 
N atom iast pisze Pan życzliwe uwagi na le­
m at możiiwmści rozwoju parlam entaryzm u 
polskiego i nie -chce Pan b rać  udziału w 
„trochę odimiennych m etodach1' rządzenia 
(zdejm uje kapelusz przed tą  -grzeczną formą 
w yrazu ) Mówi Pan  o dzisiejsz|yćh „poczwar 
kow yrh" ,czy „zw yrodnia łych '1 form ach par­
lam ent ary  zni u 6v Polsce, ależ Pan sam  pada 
Ofiarą nie ly-ch „poczw a rk o w y d i1', -czy .zwy­
ro d n ia ły c h ' form, lehz właź me

a n ty jm ita m en la m ej gxn'py rządow ej, 
k tó ra  -chciała Pana usunąć już od roku, 
już wtetiy, kiedy m iał Pan zoslać m arszal-t 
kiem Sejm u, aż do  czasów  osLatiiich. kiedyt 
Pana chciano usunąć .z rządu i , odszkodo­
wać"

posańą lukra tyw ną  potćnlaia banko- 
wego.

O tein znowu nie pisz Pan  ani słowa, 
chociaż polityka WTogów Sejm u, a nie ża­
dne n a ł o g i  sejm owe byta Pańskiem  „niar- 
ty rium 1', od roku  blisko od chwili, kiedy 
Pan  został szefem -rządu.

Nie '0-szczęd'zOno Panu i lak irh  p rzy  
k-rości, od klóryleli się liiazciwmniu (człowie­
kowi ciężko robi na ;orcu. Nie chcę tylcli 
ra n  odświeżać, ale co Sejm miał z iem 
wspólnego, czy jego ,.poczw arkow ość“,^iozy 
„zw yrodnienie" ?...

„(Daiszy ciąg na sir. t-lej.)



2 „ D Z I E N N I K  L U D O W Y " Nr.  bo

kwestja rzćidow koalicyjnych.
Czy może socjalista wejść cło rządu  hi., - J 

żuazyjncgo *t Czy m ogą socjaliści b rać  udział 1 
w  rządzie koalicyjnym  — w rządzie, w kló j 
rym  nie m a ją  absolutnej w iększości?!

P y tan ie  to s to i obecnie na porządku 
dziennym  polityki Wszystkich p raw ie 
państw  europ-ejskicli. W  dniach ostatn ich  
socjaliści niemieccy postanow ili u tw orzyć 
rząd', w  sk ład  którego Wejdą oentrowo-ie- 
wiqow,e |stronujctw ą, stronnictw a nie socjali­
styczne N a  podobny sk ład  rządów  zanosi 
.się i w  kilku innyjćh k ra jach  europejskich.

N a tehiał powyższy, toczy się bardzb 
żywa dyskusja  i p o lem ik a ; tem bardziej 
żywa i in teresu jąca, że (kl składu rządu 
w  jak im ś k ra ju  zależy' nietylko jego polityka 
W ewnętrzna, a le  i zagraniczna polityka. —
A polityka zagraniczna — to  kw estja w ojny  
i pokoju , oid1 k tó rej znowuż zależy rozWój 
istoswnków w ew nętrznych, gospodariczo-spo- 
tocznych każdego kraju .

K westą a ta  była jeszcze p rzed  w ojną 
św udow ą tem atem  gorących ctyskusyj w  o- 
oozie socjalistycznego proletarjatU . W stąpie­
n ie  M jlłeraKda — w ów czas jednego z czo­
łow ych socjalistów  — d’o gabinetu NWrlfetf' 
ka-Ronsseau, Takt wówczas niezw ykły w 
świeeie Socjalistycznym , w yw ołuje zaciekłą 
w alkę b a  pam iętnym  kongresie Ii-ej Mię­
dzynarodów ki W Paryżu w  1900 r. O lbrzy­
m ia w iększość stanow szo po tęp ia  wszelkie 
W spółdziałanie z rządem  burżuazyjhym . To 
sam o WchWala w iększością głosów kongres 
A m sterdam ski 1904 r.

Ale ju ż  n a  paryskim  kongresie podnosił 
K autsky  _  w brew  Wywodom rzeczników  
większości kongresu, W ilhelm a Liebknech- 
ta  i G ueśda — ż kw estja powyższa nie 
je s t kw estją zasad  socjalistycznych, ale 

kw estją  socjalistycznej, tak tyki.
Mogą zajść w ypadki dziejowe, kiedy socja­
liści będą  musieli w stąpić do n ie-socja!isty­
czu ego rządu , bo  lego Wymagać będzie przy 
szl-ość ru ch u  socjalistycznego. W szak nic 
p rzejednany  w róg kapitalistycznego świata, 
J , anqui, la tam i w ięziony przez reakcy jne 

rządy  b u rżu az y jn ą  w 1870 roku stan ą ł obok 
Rządu O brony N arodow ej, by  F rancję oca­
lić p rzed  prusk im  najazdem  ! I K autskiem u 
słuszność p rzyznała  h istorja. Bu oto w  dzie­

Opis wiosny.
(Zadanie szkolne Frania).

. W iosna ,sję budzi zafsze wtedy kiedy jest ko- 
mec z zakończeniem zjmy i jest pszeljlenie ga­
binetowy. To się Dszeważnje dzieje wtedy, 'kiedy 
muwią, że będzie wojna z bolszeńkami i z ca­
łym światem.

Już z poczontkiem marca jest zazwyczaj ko­
niec kwietnia Ibieżoncego roku i z tegc powodu 
jest śnieg i koleje Iwowsłcej Dyrekcji nie chcą 
jechać, bo stonce nie gżeję. Kochany muj tato 
niema wtedy na zanłacenie raty podatku majont- 
kowegu, obroiowego, dochbdbwego i odchódó- 
wdgo. Z tegu powodu dni coraz dłuższe, a noce 
krutsze, albo przeciwnie. Czasem pada eszcza 
ś n ią  w maju, ale to trw a tylko 8 albo 14 tygo­
dni, dopuki M agistrat nie zabjeże śniegu z całe­
go toku bieźoncego i pszeszłego.

LudTe i panny chodzą już łapać motyce!' i inne 
robaczki świentojansk{e, bo dolar idzie do góry 
i doradca fjnasowy w  W arszaw ie wtedn pisze, że 
w  Polsce jest dobrze, albo jeszcze lepiej. Kocha­
na moja mama chodzi z naszym suplokatorem 
na wiece i gzyby, a kochaąu tato muwi, że on 
mu musi zato nogi połamać, bo ma dosyć tego 
wszystkiego i w e wogule

Na polach już spiew aią ptaszki i kuropatwy 
a vtedy cieszą się bezrobotni. Nasz sklepikasz

sięć lat później, kiedy w ybuchłą w o jn a  świa­
towa i p ru sk i najazd zaw oził Francji, do 
rządu O brony Narodowej, do rząd u  w w ięk­
szości burżuazyjnelgo, wszedł Guesde, n a j­
wybitniejszy rzecznik  większości kongresów  
w Ib, ryżu i w Amsterdam ie.

Ale też — z djnugiej s tro n y  —• nie ziściły, 
,się złudne marzejnia tego odlaniu obozu 
socjalistycznego, k tó ry  sądził, ze socjalizm  
będzie mógł — naw et w k ra jach , gdzie nie­
ma nowoczesnej dem okracji, gdzie rządy, 
spoczyw ają w rę k a c h  m onarchów , otoczo­
nych kliką jim kicrsko-m ilitarną, u legają­
cych w pływom  kapitału  finansow ego — że> 
naw et lam socjalizm  dojść będzie mógł cło 
swyćh (celów osla.ecznych, idąc drogą u- 
kladów  i kom prom isów  ze św iatem  kap i­
talistycznym , że socjalizm  będzie „w rastać" 
powoli w św iat stary.

Itu ta j ziiowuż — o iron jo  b is lo r j i1 
ten sam  Bernstein, k tóry  byl najw ybitniej­
szym rzecznikiem  t. zw. „rcwizjam zm tó“, za­
raz  po pierwszym  '•oku w ojny św iatow ej 
przeciw  im perialistycznej polityce W ilhel­
m a  II., przekonał się, że niem ożliw ą jest 
„w spó łp raca11 socjalizm u z rządfem junkrów- 
i generałów .

* i
W ojna (światowa, i wielka rew olubja 

św iatowa doszczętnie zm ieniły Eulropę. R u­
nął c a ra t ru n ę ła  potęga H ohenzollernów ; 
zapad ła się w nicość m o n a rch ja  H ab sb u r­
gów. N a gruzach ich pow stał icaly szereg re­
publik dem okratycznych.- I now e zupełnie 
zagadnienia stanęły  obecnie przed soc jalistyr 
cznym proletarjatom . Nowe zagadnienia 
w yw ołały  z konieczności 

zm ianę tak tyk i  so/ąatislycznego obozu.
O lbrzym i k rok  naprzód ku  swym celom  

ostatecznym  zrobił socjalistyczny p ro le ta ­
ria t. Wszędzie

w ysu n ą ł się na czo ło  nowego ustroju  
politycznego  —  •demokratycznej 'repu­

bliki.
I cały szereg zdobyczy społecznych, (ośmio­
godzinny Uzien pracy, ochrona  pracy) uzy­
skał p ro le ta rja t socjalistyczny równocześnie 
z upadkiem  starego system u politycznego.

Ale to nie było jeszcze ostateczne zw y­
cięstwo socjalizmu.. T o  dop iero  oczyszczono 
■grunt z rum ow isk  absolutyzm u i naw poł-

z naszej ulicy muwi, że wszystko podrożało
pszez te polityki gabinetowy i rozbrojeń je europy. 
Nasza służonca Julka muwi, że ona gw iżdże na 
pokój światowy i europy, bo ona pujdzie na pie­
lęgniarkę do szpitala, aby nieść swoje osłony na 
froncie dla żołnjeży.

Kochany; tato wyprasował sonie pszepaskę z 
M. S. O. i tnuwi, że w  razie wojny beńdzie te ­
raz dbpiro robić dóbże siużby z ruksakiem, bo 
iest lepsze bezhołowie, jak dawniej.

Bociany 'pszylatują z ciepłych krajuw na św. 
Józefa, w ienr kochana mama każe juice wycze- 
pać matyrace, wskutek czego zdychają pluskfy.

Moja siostra Kazja jest zatsze na wiosnę za-
renczona, Choć kochany tato muwi, że to się smu­
tnie musi skończyć.

Nasz suplokator muwi kochanej mamie po-
ciejnku, że kochany tato jest tyran lub dyktator,
i że dziwi się, jak kochana mama z tak suptelną
duszą może wipzymać z takim człowiekiem.

Kochana mama pfacze i Idą potem na g ż y b y .

Z poczontkiem wiosny) staje się moja siostra
Kazia pszez jedną noc jasną blądynką, a ko­
chana babcia dostaje dożą plamę wontrobiaiuj 
na całej tważyi. Kochany tato się śmieje i muwi, 
że na cmentażu jest bardzo doDre powietsze i 
że tam znikną kochanej babci te plamy wontro- 
biane.

Z końcem wiosny wyżuca kochany tato na- 
ozego suplokatora z m ieszkania i ze schoduf
Kochana mama płacze na piersi kochanej babci, 
ktura muwi, że dziadzio nieboszczyk był także

absolu tyzm u; — to dopiero  o tw arta  się dro­
ga do oślatniego okresu wyzwoleńczej w alki 
pr.oletarjatu, który m usi w ykorzystać olbrzy­
mie; zdobycze spoteczn o-j ki! i tyczne rew o lu ­
c ji światów ej, m usi utrwralić iłowy p o rzą ­
dek rzeczy, ochronić go przed zam acham i 
kontrrew olucji, zdobyć w now ym  ustroni 
dem okratyczno-repubtikańrkim  dla swych 
ic.elów i zam ierzeń szerokie rzesze jrraoujące 
m iast i wsi, by wreszcie dokonać w ielkie­
go dzieła przekszta łcenie kapita listyczne go 
ustroju  na u stró j now y, socjalistyczny.

Przód socjalistycznym  obozem  sta je  te­
dy  szereg now ych zadań, gdzie n iek iedy  
zm uszony będzie ćwchodzić w7 sojusze z in ­
nymi obozami społecznym i i polityczhym i 
d la  u lrw alehia nowre'go porządku  rzeczy i 
dla dalszego pochodu w  przyszłość, ku  
swym pelom ostatecznym .

Ale te .sojusze, niekiedy ko.mQqZ.ne i nie­
zbędne, są ściśle oznaczone i określone 
ostatecznym i celam i wyzwoleńczej w alki 
pnole tarja ta . K oalicyjne rządy .są konieczne 
tam, gdzie idzie o obronę nowego porządku  
rzeczy przed kontrrew olucją, która wrszędzie 
w7 E uropie podnosi głowę, chociaż w  każ- 
diem państw ie, w7 każdym  kraju , inną  p rzy ­
b ie ra  form ę, inne :glosi basta , inne w ywiesza 
sztandarw 'bojowe. Konieczne i zbawienne 
d la sp raw y  socjalizm u są  te sojusze, k tó re  
now e rea ln e  zdobycze przynoszą rzeszom 
p racu jącym  albo daw ne zdobycze u trw a ­
la ją  i rozszerzjają.

N iedopuszczałae jednak  i zgubne, d la 
sp raw y  .socjalizmu są  takie1 rząd y  koalicy j­
ne, k tóre celom  powyższym  nie służą, bo 
prow adzą one z konieczności do  zaniku, 
do zam arcia socjalistycznej św iadom ości i 
z w ałczącego1 o w ielkie cele socjalizm u obo­
zu szerokich rzesz pracujących  tw orzą obóz 
ciurów, w lokących .się za rządem , który 
dziś — przy  ustro ju  kapitalistycznym , p rzj 
przem ożnym , chociaż niezawsz" w idocznym  
w pływ ie klas posiadających  — jest rzeczni­
kiem i orędow nikiem  tych klas, ob rońcą  
ich interesów .

I tej taktyki trzym a się dziś cały otłóz 
socjalistyczny Europy, obóz dzisiejszej Mię­
dzynarodów ki Socj alistycznej.

D aleką je s t ta tak tyka od ''aw anturni­
czej polityki K om unist M iędzynarodówki, 
k tó ra  g łosi konieczność uatyehniiasttowej re ­
wolucji, przdeiw7 kapitalistycznem u św iatu. 
Fol i tyka tych  aw an tu r pseudo rew o l ueyj-’ 
n y cb  b y ła  i -.jest w ódą h a  m łyn reakcji, a

taki sam łajdak świentej parnieńci, jak nasz ko­
chany tato.

W  polu i na rynku wszystko zielenieje i dla­
tego robią now ą taryfę maksiminimalną. Kochany 
tato muwi, że tego żadyn żywy człowiek nie wy­
czynia, bc  pensja jest ta  sama, a wszystko rośnie 
do gury i niech to nagły szlak trafi!

Julka przychodzi coraz puźniej do domu, bo 
o dv,iinastei w nocy jest na wiosnę dopjro puł 
do dźiesiontej, albo kwadranc na dziewjontą.

Kochany tato  vnosi podanie o zaliczkę na 
pensję i kładzie się d‘o łuszka, aby lękasz mu 
napisał, że on pienjendzy bardzo poczebuje. To 
mu pomaga, bo za dwaniiesięczną zaliczkę ko­
chanego tata kupóje sobie kochana mama szlaf­
rok, a Kazia dostaje kostjum i nowego naże- 
czonego. Kochany tato pożycza wobec tegc na 
weksel i pozwala mamie na nowego suplokatora, 
aby było za co zapłacić stary weksel z prolongany.

Tak m na piękno wiosna i Kazja dostaje pie­
gi. W iosna jest najpiękniejszą porą roku, który 
ma dwanaście miesięcy deszczu, błota i śnjegu, 
bez 13-tej pensji, bo te, uje dają z powodu czyn­
nego praw a głosowania i Diemego bilansu h a n ­
dlowego.

Spodziewam się dostać dobre świadectwo 
w  szkole i wstąpić na referenta do ministerstwa, 
jak ukończę szkołę.

Dobże muwi pszysłow ie: i
Zimny kwiecień, mokry maj 
Bedzie zboże, niby gaj!

Daj Boże, Amen!
Pt.



m .  se „S z  I E N N 1 K L U D O w  Y“

je s t tam bardziej karygodną, że służy jedy­
n ie  celom państw  owym R osji sowieckiej, 
odrodzonej, nowe- Rosji, kroczącej drogami 
kapitalistycznego świata, ale dalekiej od de­
m okrac ji, w olności i socjalizmu:.

Ale Leż nie pójdzie nigdy obóz socjali­
styczny d rogą  w ręcz odw rotną; za m iskę 
SOCzewicy; podaną  przez rząd  b i .r ż u a z y n j, 
n ie  w yrzeknie się p ra w a  pierwoirodlztwa, pra-

Co pisze
f i  ^  " v  *• a r  "

Za „ROBOTNIKIEM ‘ przytaczamy wyjątki pa- I 
nuętnjka Coolidye‘a prezyuenta Stanów  Zjedn. od i 
r, 1922 do 1928, ogłoszone w miesięczniku „Inter- 
national Cosmopolitan". Kwiecień, 1929 r.

„Powtarzałem  często, iż niema powodu 
do niepokoju, gdy prasa przedstaw ia nas w 
rałszywem świetle Dopjero, gdy zaczęto pisać 
o mnie rzeczy ODrażające, a praw dziw e — 
począłbym niepoKój.

M oże jedną z przyczyn tego, iż byłem 
tak rzadko przedmiotem, obelg jest faKt, że 
sam starałem się m e rzucać obelg na innych 
ludzi.

' „Znam jedyny sposób na to, aby niszczyc 
zło w państw ie: polega on na konstruktywnej 
metodzie tworzenia dobra“.
W  tylm samym numerze tow. puseł Niedział- 

kowsk. przypomina prem. Bartlowi pewne szcze­
góły w związku z jego onegdajszym artykułem 
Chodzi o pociągnięcie db odpowiedzialności przed 
Trybunał Stanu b. min. Czechowicza za przekro­
czenia budżetowe P. Bartel pisał w swym arty­
kule, że sejm nie określił terminu wniesienia pro­
jektu ustawy o kredytach dodatkowych, Tow. 
Niedziałkowski przypomina: " ‘ 1

„W  dn. 5. grudnia 1928 r. tow. Kazimierz 
Czapiński oświadczy! z trybuny sejmowej i- 
mieniem trzech stronnictw lewicy:

„Podkreślamy z całym naciskiem konie­
czność złożenia Sejmowi projektu ustawy 
o kredytach dodatkowych za rok 1927/28 
najpóźniej ao dnia ukończenia drugiego 
czytania preliminarza budżetowego za  r- 
1929/30; niepr^edstawjerye przez Rząa 
projektu tej ustawy w terminie wyżej wska­
zanym zmusiłoby nas do wyciągnięcia naj­
dalej idących konsekwencji'

W odpowiedzi na tę właśnie, a nie na 
inną, deklarację „Epoka“ napisała w uh. 6. 
grudhia:

„(Lewica) zaufała mu (szefowi Rządu) i 
nie zawiedzie sie. Prezes m inistrów zobo­
w iązał się do ulegalizowania wydatków 
pozabudżetowych, i obietnicy dotrzyma".

To było b. grudnia ••oku 1928. Dzisiaj 
mamy szczęśliwie 12. kwietnia r. 1929, i p. 
Bartel z pewną dozą ironji traktuje nasze 
ówczesne stanow isko; czyżby zarzucał nam... 
łatwowierność"
W  innem miejscu p;sze tow. Niedziałkowski:

„P. Bartel formułuje znaną nam już z 
„Przedświtu" teorję że wystąpienia „anty- 
sejmowe" marszałka Piłsudskiego zmierzają 
do „uzdrowienia" parlamentaryzmu polskiego, 
m ają tedy charakter „pedagogiczny". W edług 
naszego przekonania „pedagogję" typu bar­
dzo podobnego stosow ała szlachta do chło­
pów  w  epoce pańszczyźnianej; sk"tki i owoce 
wypacny fatalnie".
„GAZETA WARSZAW SKA" przytacza wy­

jątki z  artykułu wstępnego „Deutsche Allgemeine 
Zeitung" i „Germanii". „Deutsche Alg. Zeitung 
pisze na wstępje:

| „Dyktator Polski, marszałek Piłsudski, o- 
głosił w zbliżonej dó njego prasie artykuł za­
sługujący ńa dosłowne zapoznanie się z nim 
najszerszej opinji Europy i Ameryki, jako cha­
rakterystyka najlepszego znawcy państw a pol­
skiego".

\ \ a  w alki o .swe ostateczne cele w yzw olenia 
k lasy  p racu jące j z ja rzm a ucisku, w yzysku 
i ■'ciemnoty

Celom tym m uszą być zawsze podpo­
rządkow ane" wszelkie p race  i- w alki pro- 
le la rja tu  'socjalistycznego, (ego tak tyka, je ­
go stosunek  do p a r  tyj i k las innych, ocena 
ka żd a r  azow ych możliwych rządów koalicy j­
nych * - “ M. H a n k ie w ic z .

prasa ?
Foczem _ nazywa Polskę „Bałkanami 

Wschodu" i * „ogniskiem wiecznych niepoko­
jów" w  Europie".

„Germania" czyni pod  adresem sanatorów 
takie uw agi:

„Koła te powinny sobie powiedzieć, że 
przez Takie obrażanie tak poważnej instytucji 
państwowej (Sejmu) powaga młodego państwa 
polskiego w oczach zagranicy nie zyskuje, i 
że jest ono tylko w oną na jmłyr tych ludzi, któ­
rzy przypominając rysy charakteru polskiego 
w przeszłości obdarzają i dzisiejszą Polskę 
niezbyt pochlcbnemi przydomkami".
A teraz coś wesołego: „SŁOW O POLSKIE"

Pod tytułem: „Uwagi o nasiej polityce ekono­
micznej" zamieszcza prof. Stan. Grabski w „Lwow­
skim Kur jerze Po-annym" szereg artykułów, w 
których dowodzi szkodliwości dla kraju polityki 
tzw. „samowystarczalności". Jest ona dogodna, o- 
czy wiście, dla przemysłu zagranicznego, który stra 
ciłby duzy rynek, gdybym  nas rozwinął się prze­
mysł eksportowy na większą skalę, i dlatego ka­
pitał amerynańsko-angielski „doradza" nam samo­
wystarczalność.

„Zachęcają nas oni — pisze prof. Grabski —  
do dbania ,przedewszystkiem o rolnictwo..., bo 
wiedzą, że w żadnym razje n;e zastąpimy sprow a­
dzanej z ;ch krajów  czy- koloni) bawełny przez 
nasz len, a zapatrzeni w pojemność rynków we- 
wnętiznych eksportować będziemy tanie siły ro­
bocze do fabryk, plantacyj, z których zyski wpły­
ną do kas kapitalistów  angielskich i amerykań­
skich, zamiast eksportować towary, p-zez robot­
ników tych w krajowych fabrysach wytworzone".

Prof. Grabski zaleca tedy, abyśmy rozwinęli 
przemysły w rozmiarach przynajmniej takich, aby 
zatrudniać mógł 40 prot. ludności, tak, jak to 
dzieje się w najbardziej rolniczym w zachodniej 
Europie kraju w  jDanji. Ale wtedy przemysł nasz 
musi być oparty o św iatowe rynk, zbytu, bo tylko 
te kraje m ogą zatrudniać 40—50 proc. ludności 
w przemyśle, k tóre pracują na eksport, a nie je­
dynie dla wewnętrznej konsumeji.

Tak jak dzisiaj rzeczy stoją, Polska znajduje 
się w groźnej sytuacji. Wobec niesłychanego roz­
drobnienia gruntów  i niskjej produkcji rolniczej,

LONDYN, (ATL). W edług nadeszły eh 
tu wiadomości. z Nowego Jo rk u  nad  n iek tó ­
rym i slan am i południow ym i Am eryki Pół- 
lioenJÓj przyszedł wielki orkan, powodując) 
lioznfe stra ty m a le rja ln c  jak  i ofiary w lu ­
dziach. W icher zam iatał wszyklko, co n a ­
potkał na swej drodze, a w ięc szereg do­
m ów, s la re  drzew a zostały, zniesione z u ­
pełnie. O sile. w iatru  może służyć przykład1, 
żel ponoszeni przez prąci1 pow ietrza indzie 
padali 'dopiero za ziemi p o  przebyciu1 w  p o ­
wietrzu przestrzeni kilkudziesięciu m etrów . 
M iasto N w jsow n zesłało całkow icie znie­
sione przyczcui postradało  życje 100 osób, 
pozatem  jesltm oc ran n y ch , W  inieśyie Gulno 
zostało  zburzonych (iOO d om ów, zabitych 
zostało 150 osób. R ząd S tanów  Zjednocz o-

3

nie może się doczekać ustroju faszystowskiego w 
Polsce:

„Znamy pansiwo, gdzie pęki liktorowych 
rózg, wskrzeszające tradycje silnej organizacji 
i władzy państwowej,- zaprowadziły „terror", 
„ucisk" i „ddspotję", która starła z pow ie z- 
chni życia tego kraju co do jednego wszystkie 
organy opozycyjne, wypędziła 'precz poza gra­
nice państw a przeciwników swego systemu, po ­
przez „action d/recte" bez jakiegokolwiek par­
donu, siłą mocą zlikwidowała ogniska buntu, 
nie cofając się orzeci niszczeniem i pożogą, 
która wypalić miała db cną, db korzenia g~zecł 
niemoralnej przeszłości". ' '
Cóż łatwiejszego, niż przeszczepić na grunt 

polski metody M ussoliniego?

„Słowu" zresztą niewiadomo,
„aby w tej opoce „gnębienia", obywatel ukra- 
cany był w  prawach, Któremu go tak hojnie 
obsypała demo-liberalna konstytucja marcowa. 
Z e  ud1 czasu do czasu oberwie zasrużone cięgi 
rozwydrzona posłokracja, że (jak w  ostatnich
dniach) cenzura skonfiskuje miarę wszelką już
przekraczające pisma opozycyjne — to z tego 
powodu w  społeczeństwie rosnąć mają „prądy 
wolnościowe"?... Ale to społeczeństwo zgoła 
siebie uje utożsamia arą z wyłącznie negacją 
przepojonemi organami opozycyjnemi, ani z 
chłostanym zasłużenie sejmem".
„Zesnół stu", którego organem jest „Słowo" 

trafnie się nazwał zespołem stu, a nie ftp. tysiąca 
i dlatego w najlepszym razie może przemawiać
w imieńiu... stu, a nie w  jmieniu mas. Masyi myślą
cos całkiem innCgc

pizCunysł nasz, produkujący tylko dla -ynku w e 
wnętrznego, może zatrudhiać tylko 25 p-oc. ludno 
ści, gdyż trzy robocze siły rolne dopiero przed­
staw iają tyle siły nabywczej, aby zakupić produkt 
pTacy jednego robotnika przemysłowego. ■ |

A ponieważ przyrost ludności u nas jest duży, 
to jeślibyśmy chcieli „samowystarczać" sobie i nie 
pracować na wywóz, to musielibyśmy1 wywozie 
najdroższy, jaki kazoy naród posiada, „towa~“ — 
to jest ludzi, setki tysięcy włościańskiej i robotni­
czej młodzieży.

Coprawda reforma rolna i racjonalna gospo­
darka rolna, komasacja rozrzuconych gruntów i 
intenzywizacja gospodarstwa ' rolnego podniesie 
konsumeję w ew nętrzną na produkty p-zemysłowe, 
przyCzyni się db wjększej aktywności bjlansu han­
dlowego, umożliwiając mniejszy przywóz niż wy­
wóz zboża, ale też nie ma dziś kraju choćby naj­
wyżej ównocześnie rolniczo i przemysłowo roz­
winiętego i o najwyższem napięcju zapotrzebow a­
nia na produkty rolnicze i p-zemysłowe, któryby 
był i chciał pozostać samowystarczalnym.

O wysokość rozwoju gospodarczego jakiegoś 
kraju świadczy tak konsumują wewnętrzna, jak 
pozycja przywozu i wywozu, a cała gospodarka 
światowa polega na międzynarodowej wymianie 
towarów Im wyżej jakiś kraj jest rozwinięty gos­
podarczo, tern większe są jegr> pozycje przywozu 
i wywozu. " '

Toteż słusznie prof. Graoswi kpi sobie ze zwc 
lenników „samowystarczalności" nazywających się

nyięh \v \s la l .specjalne m isje ratow nicze z 
całym  laboreim.

W yścig  pociągu z orkanem.
NOWY' JORK, W zachodiiiem A rkanzas 

szalał w  ostatnich 'dniach straszliwy' o rk an  
( to rn ad o V  którego ofiarą padło  ponad  50 
osób w zabitych, a ukoło 200 zostało z ra ­
nionych..,, “ !

Pociąg kolej i .M issouri- Pacific; zdołał 
z trudem  ujść przed orkanem . M aszynista, 
ujrzaw szy, że orkan nadciąga, ze wyrwane1 
z korzeniam i drzew a unoszą s ię  już w po­
w ietrzu, nadal ja k  najw yższą szybkoś. po­
ciągowi, skutkiem  czego udało  m u  sic w  
tym  złowrogiem wyścigu z orkanem  u jść  
p rzed  nim

Intryg i m iłosne cara M ikołaja  I.

„ C A R  i P O E T A 11 (Puszkin)
W gl rołi K. W. Karenin, E. Czerwiabow, T. W. WoZodka, B. Tamarin artyści Teatru Sta­
nisławskiego w Moskwie. — Bogata wystawa piZaców, wodotrysków i ogrodów carskich. 

Ponadto doskonała komedja w : 1 aktach.
- \

M ,  Grabski o polityce ekouuipicznei Polski.

„nacjonalistami".

Katastrofa orkanu w Ameryce.
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(Dłaszy iciąg ze! sir. 1-szej.)
Niglcfy nie m yślę twierdzić, że Sejm. 

hasz  je st ideałem  parlam en tu1.
Ma on ja k  wszystkie parlam en ty  wielo 

złych, ale i w iele dlohryfcli stron. Jest
p rsdds ta wic iei'e m nu rodu,

k tó ry  w zrastał w niewoli, w analfabetyzm ie 
i w  nękt/w, tak  jak  tein naród  m a i jego 
przedstaw icielstw o obok w ad także dużo 
cierpijwości, (dużo oddania się życzliwemu 
i zrów now ażonem u kierow nictw u, co jest 
wł a ściw ością diod a t n i ą.

Jeżeli naród  polski mógł naprzyklad  
daw ać przez 2 pokolenia spraw iedliw ych 
sędziów  przysięgłych i w ykopyw ać najw yż­
szą władzę, sądow niczą nie mu!si się. sk ła­
dać z hebesów  i zbrodniarzy.

'N aród len m a dużo idealizmu, chociaż 
dotychczasow y b ra k  organizacji pozostaw ił 
ś lady  w  formie zW ybujałego indyw idualiz­
m u, a sziaehełczyćna głęboko W duszach  
posiała bidę i pychę, zbyt łaIw o zm ienia­
ją cą  się zew nętrzną  iderjło.ść. W  po rów na­
n iu  jed n ak  np. z Czefchami, polski naród1 za­
wsze był łatw iejszy do rządzenia. f
Trzeba m m  jednak rządzić  sprawiedliwie.

Kopanie,, bicie, lżeinie ieodżienne, poni­
żania i upokarzan ia  obyw ateli n ić  m ogą 
być w  Polsce, ani nigldzie W E urop ie m e­
todą rządzehia. , *

Czy zechce Pan, Panie profesorze, pod­
czas p isania wsponnmeń, św iatły  sw ój um ysł 
zająć rozw ażaniem  i lyjch m a te rji?

IGNACY DASZYŃSKI.

Przesilenie rządowe trwa nadal.
Konferencja min. Świtalskiego z Prez. Rzpltej nie 
dała żadnych wyników. —  Prof. Bartel tymczasowo 

sprawuje nadal obowiązki premjera.
W ARSZAW A, 13. 4. (tel. wł.). W czoraj rano 

^rzybył do W arszawy1 pos. Igti. Matuszewski i 
o godz. 4-tej popoł. odbył konferencję z min. Świ- 
talskim. Poczem min. świtalski oduył konferencję 
z marsz. Piłsudskim. Wieiczorem min. Switalsk, u- 
dał się do Prezydenta Rzpltej na konferencję.

Uważano powszechnie, że misia tworzenia ga­
binetu będzie powierzona p. ŚWitalskiemu, sta­
nowczo.

Tymczasem Koło >ółnocu. póloficjalnie zako- 
muniKowano prasie, że
rozmowa min. śwdalsłćego z Panem Prezydentem 

nie ooprowadzua do żadnego rezultatu.
Chociaż Pan Prezydćnt przyjął dymisję gabH 

netu p. Bartla, prosił go jednak o dalsze spra­
wowanie rzą iu , aż do chwili mianowania nowego 
gabinetu.

Fremtor Bartol lut się pożegnał
W ARSZAW A, 13. 4. (AW). Dziś o godz. 13 

p. pnrm. Bartel żegnał się uroczyście z urzędni­
kami Prezydjum Rady Min., poczem na ałuższem 
posłuchaniu przyjął amerykańskiego doradcę finan­
sowego rządu polskiego p. Deweya.

i Tow. Jan Englisch
W ARSZAW A, 13. 4. (tel. wł.). Z Krakowa 

nadeszła żałobna wiadomość, iż w nogy1 z piątku 
na sonotę, zmarł tam naigle, na udar se-ca tow. 
Jan Englisch, senator z ramienia PPS na woj. k~a- 
kowskie, prezes klubu radców miejskich w K-a- 
kowie.

Zasłużony towarzysz, którego nazwisko łączy 
się nierozerwalnie z całym okresem Walk i zma­
gań PPSD Galicji i Śląska,

Tow. Jan Englisch, urodził się w Krakowie 
w 1861 r. Z zawodu był drukarzem. Jako 18-letni 
chłopiec przyłączył się do tajnej organizacji W a- 
uńskiego. Następnie od r. 1890, od chwili po­

wstania PPSDi Galjcji i Slaska bral niezmordb- 
wamj udział w  pracy partyjnej i zajmował się, 
wraz z ttow. Misiołk|em i Kurowskjm, o~ganizo- |

wamem Partji naszej w Krakowie.
W  r. 1891 został redaktorem krakowskiego 

„Naprzodu", będąc jednocześnie -vydawcą i red. 
odpowiedzialnym.

Kilkakrotnie siedział w więzieniu.
Oc r, 1897—1919 był prezesem Kom. Wykon. 

PPSD Galicji i Śląska. Od1 r. 1897 sekretarzem, a 
potem dyrektorem krakowskiej Kasy chorych. —, 
Wybierany był dwukrotnie db Senatu z listy PPS.

Zmarły osierocił 3 synów i 3 córki.
W czoraj popołudńiu tow. Englisch przyszedł 

jaK zwykle do red!. „Naprzodu" i nagle zrobiło 
mu się niedobrze. Od'w;ezionyi ao  domu zmarł tej 
samej nocy. i  | i ' d

Pogrzeb odbędzie się w  poniedziałek, 15. kw ie­
tnia, o 4 popoł.

Rewolucja antysowiecka w Gruzji.
GENEWA, 13. 4. (PAT). W edług wiadomości 

otrzymanych z Batumu przez gruzińską agencję 
prasow ą w Gruzji wybuchła ,-ewolucja antyso- 
wiccka, która została w yw ołana ciągłymi areszto­
waniami w  zw,ązku z zakazem noszenia zasłon

na twarzy przez kod i ety muzułmańskie. Powstańcu 
zgromadzili się w  pobliżu granicy tureckiej i przy­
gotow ują się do decyaującej walki przeciw armji 
rosyjskiej.

-o-—

Wielkie zakupy sowieckie w Łodzi.
Pism a łódzkie1 donoszą, że przybył do 

Łodzi inż. M addlstam dyir. w ydziału im por­
towego m isji handlow ej ZSF

P opołudniu  :M andelslatn odbył szereg 
konferencji z przeĆHslawinelami firmy1 „Z je-1 
dnotezoiie Zakłady Seheibler i G robm an“ 
oraz j.Lmłwik Geyie,r“.

Pen* trak  tac j-e te doprow adziły  do  zasa­
dniczego porozum ienia i b ędą  kontynuow a­

ne przyczem  delegaci sowiejepy. zwiedzą 
rów nież iszereg innych firm, z któremu w  
swoim czasie zapoczątkowanie' zostały roko­
wania. I

'Misja hand low a ZSRR w najbliższych 
dniach m a sfinalizow ać tranzak c ję  na sum ę 
800 tyś. doi arów . Celem1 podpisan ia um ow y 
przybędzie d«. Łodzi prezes m isji hand low ej 
w  W arszaw ie p. Kopyłow.

Cały urząd celny przed zadem *
WARSZAWA, 13. 4. (AW.). „Kurjer Czerwony" 

donosi z Katowic, że na !aW|e oskarżonych przed' w y­
działem kamo-śkarbowtym Sądu Okręg oweoo w Ka­
towicach zasiadł Wczoraj w komplecie oaly dawny 
uirząd oefciy w  Chorzowie. Oskarżeni ułatwili prze­
mycenie 5 r/agonóW  żelaza z Niemiec do Polski.

KTO WYGRAŁ?
WARSZAWA, 13. kw ietnia. (AW ). W  30-tym 

dniu losow ania 5-tej klasy Loterji Państw ow ej padły 
Igłówniejsze W ygrane n a  następujące num ery:

13 000 zł.: 127087 — 2.000 zł.: 42223. 1000
zł.: 18793, 24913, 29740, 32180, 62366, 70398, 75595, 
80354, 161008, 162682, 172133.

W ARSZAW A, 13. 4. (Pat.). Ustępujący Prezes 
Rady M inistrów Prof. Kazimierz Bartel zwrócił się 
w cfiju dzisiejszym do m arszałka Daszyńskiego, 
zawiadamiając go o opuszczeniu stanowiska Pre­
zesa Rady M inistrów, jednocześnie Prof. B adei 
prosił M arszalka Daszyńskiego o udzielenie mu 
urlopu poselskiego w zwjązku. z wyjazdem zagra­
nicę. W  odpowiedzi na tę  Marszałek Daszyński 
wystosował do prof. Bartla list udzielający mu 
urlopu.

Zaostrzenie sytuacll w orzemyśle 
metalowym w liemczech.
BERLIN, 13. 4. (PAT). „Y orw arts" donosi, że 

W przemyśle metalurgicznym Niemiec nastąpiło za­
ostrzenie sytuacji. Naczelne organizacje przemysłu me­
talow ego odrzuciły kategorycznie wszelkie żądania me­
talow ców  o podwyżkę. Robotnicy miel; się zwrócić na­
kazie do m injsteistw a pracy o rozjemstwo. .

Hlewyiażnlona falemnica mor­
derstwa w Janowicach.

BERLIN, 13. 4. (AW). W  toku dochodzeń nad 
Wykryciem tajemnicy " zam urdowanego hr. Stollberg- 
W ernigterode w  Janowicach wyszły na jaw  oszuttań- 
cze inteiresy finansowe hr. Karola, b rata zam ordowa­
nego i jego bratanica hr. Teouora syna zmarłegb. 
Skłoniło to prokuratorię do Wdrożenia postępow ania 
karnego przeciw  obu hrabiom.

Katastrofa samolotu hlszpafisk.
BUENOS AIRES, 13. 4. (AW). Hiszpański sam o­

lot ,,Jezus de Gran Poder" uległ katastrofie, która po • 
C iągnęła za sobą śm ierć znanego lotnika Febra. W 
pewnym momencie podczas dokonywania karkołom­
nych ewolucji, samolot ru n ą ł n a  znajdujących się na 
lotnisku mechaników i lotników, którzy z trudem zdo­
łali ujść z 'żłydem. Lotnik Faory Zginął na miejscu.

w o j s k a  p o w s t a ń c z e  w  m e k s y k u  p r z e - 
S k r o c z y ł y  g r a n ic ę  s t a n ó w  z j e d n .

NOGAl ES (Stan Arizona), 13. 4. (PAT). General 
powstańcowi meksykańskich Mamzo przekroczył wczo- 
, aj granicę Stanów  Zjednoczonych w raz ze swym 
sztabem złożonym z 15 oficerów. W szyscy oficei o- 
Wie meksykańscy zostau aresztow ani przez straż  po­
graniczną.

— o—
1 p i e r w s z a  p o l s k a  ł ó d ź  p o d w o d n a

HAWR, 13. 4 (PAT). W  tutejszej stoczni firmy 
Augustin Normand odbyło się uroczyste spuszczenie 
p a  wodę łodzi Dodwodnej „W ilk", pierwszej z pięciu 
łoazi. zamówionych przez rząd polski We Francji o 
pojemności 980 ton. Matką chrzestną now ego statku 
była am basadorowa Chłapow ska.

WYBUCH GAZU W  ŚRÓDMIEŚCIU W  cONDYNlE.
LONDYN, 13. 4. (AW). W ydarzyła się tu kata­

strofa wybuchu gazu W1 śródmieściu. 14 osób od- 
hiosło rany. 4 sKlepy aoszczętnie zdemolowane. Bruk 
a chodnik n a  dużej przestrzeń; uległy zniszczeniu.

P o ża r  namiotu cygańskiego.
lObokl realności położonej przy M. Grodetdk^ei 1. 139 

rozbili swoje nam;oty -yganie. Jeden z nam iotów  był 
własnością Jana Krystyna. W czoraj o godz. 2 popoł. 
Wskutek nieostrożnego obchodzenia się z ogniem na­
m iot Krystyna stanął w płomieniach. Na alarm  zDiegli 
się cyganie i okoliczni mieszkańcy, którym  z tru­
dem udało się pożar ugasić.

W  czasie pożaru poparzony został 4-letni syn 
Krystyna, W ładysław . W  rezultacie spaliło się 5 po­
duszek, 2 pierzyny i ;nne dirobne rzeczy ogólnej w ar­
tości 350 złotych
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Do robotników wszystkich krajów I
Odkąd w roku 1889, a więc przr,d 40 laty 

1. Maj wyznaczony został jako dzień Jemonstra 
cji za pokojejn wśród ludowej za ochroną pracy, 
międzynarodowa klasa robotnicza podnosiła nieu­
stannie głos za pokojem wśród1 narodów, za .roz­
brojeniem i międzynarodówem sądownictwem po- 
mbownem, za ochroną pracy i ustawowem usta­
leniem 8- godzinnego drn i piacy, przypominając 
klasom rządzącym wszystkich krajów, te żądania 
w szczególnie silnej formie.

„W ielka wojna" przerwała tę pracę, wbija­
jąc całemw światu w  głowy w najostrzejszy spo­
sób okropności zbrojnego starcia między naro­
dami.

Mimo, że w międzyczasie przez pakt Kel-
loga, wojna została uznaną za stojącą poza pra­
wem,

zbrojenia są ciągle kontynuowane.
Jeżeli ooKojowe usposobione części narodów 

me okażą się w tym samym stopniu ruchliwe, co 
nacjonaliści i podburzyciele do wojny, może pe 
wtiego dnia wzajemne wyrzynmije się nanowo 
rozpocząć. , r ,■

Dlateyu iest przedewszystkicm obowiązkiem 
klasy robotniczej ,
przeciwstawić s,ę wszgsttćm usiłowaniom wzmo­
cnienia wojskowych środłków poraocn zycfc i du­

cha wojśkowego.
W  nowem pokoleniu, które nje zaznało wojny 

musi b y t utrzymana odraza db wojny i milita.-yr 
zmu, zaś klasie robotniczej nie wolno dopuścić 
do utworzenia się wątpliwości, że nowej m asa­
krze przeciwstawi się wszystkiemi stojącerm dó
jej dyspozycji środkami

Gdy przed dziesięciu laty zebrała się w W a­
szyngtonie pjerwsza konferencja dia uregulowa­
nia czasu pracy, myśleli pracodawcy i [rządy bo­
daj trochę o przyrzeczeniach, k tóre poczynili kla­
sie robotiijczej podczas wojny. Program ochro­
ny pracu został przyjęty, który iprzedews^ystkiem 
spełnił żądania robotnicze co ao zabezpieczenia 
8- godzinnego d ii i a pracy. Rycnło jednak usunięto

się oa danyich przyrzeczeń, p raw |e nic istotnego nie 
zostało przeprowadzone, pirzedewszystkiem odmó­
wiono spełnjenja głównego żądania robotników: 
prawnego ustalenia 8- godzinnego dnia pracy. O 
ile jakieś postępy! zostały dokonane, zostały one 
wymuszone przez zw artą siłę klasy robotniczej1'.

Chodzi o to, aby pokazać rządorp i kapitalis­
tom, że

klasa ronomicza nie da się usunąć na bok,
i pozwolić, any reakcja przeszkodziła dotrzyma­
niu przyjętych zobowiązań.

1. Maj tego roku powinien przypomnieć kla­
som rządżqcym w pierwszym rzędzje żądania po­
kojowe klasy pracującej, oraz żądanie ustaw o­
wego ustalenia 8- godzinnego dnia pracy. Dlate-

MOSKWA. W  pierwszych dniach miesjąca j 
kwietnia, podjęta została w rosyjskiej partji ko­
munistycznej akcja na rzecz oczyszczenia partji od1 
elementów niepraworządnyich i lipkom unistycznycr

Głównym celem obecnej „czystki" jest według 
słów praworządnych bolszewików stworzenie ab­
solutnej jednolitości ideowej w partji komunisty­
cznej, pozostającej od pewnego czasu w nie­
których dziedzinach jej działalności pod dość sil­
nymi wpływami elementów,' obcych doktrynie le­
ninowskiej.

„Czystka" partji komunistycznej posiada w  ro­
ku nieżącym zupełnie odrębny charakter od wszy­
stkich „czystek" poprzednich jakie dotychczas mia­
ły miejsce w ZSSR. Podczas kjedy przy podobnych 
akcjach w latach poDrzednich kontrolę prawo-1 
rzadności komunistycznej przeprowadzano tylko 
w stosunku do pewnej kategorfi członkow partji, 
w roku bieżącym „czystka" obejmie wszystkich 
bez wyjątku zorganizowanych komunistów rosyj­
skich i, będzjC w ten sposób „czystką generalną" 
jak nazywa ją prasa sowiecka.

M a ona być tak surowa, że obaw iają się jej 
naw et najgorliwsi wyznawcy doktryny „leninow-

yu wzywamy zorganizowanych robotników całe­
go świata, aby i w  tym m ku znowu w  dniu 1. 
Maja potężnie manifestowali

za rozbrojeniem i sądownictwem rozjem- 
czen.,

za przeprowadzeniem wystarczającej Ochrony 
pracy,

Ponieważ z doświadczenia wiemy; że  klasa 
robotnicza otrzymuje od1 swyćh orzeciwników tyl­
ko to, co silną organizacją potrafi sobie wywal­
czyć, zwracamy się z usilnem upomnieniem dó ca ­
łej klasy robotniczej, aby swe organizacje bojo­
we ciągle wzmacniała, dla przezwyciężenia wszyst- 
kicn przeszkód przeciw postępowi .rozwoju spo­
łecznego.

Międzynarodówka Zw/ązaów Zawodowych 
“Zarząd:

Citrme (Anglja) przewodniczący, Jac&bsen, (Dsu- 
ja) Jouhaitx (Francja), Leipart (Niemcy), Meitens 
(Belgja), Taytrle (Czechosłowacja), ząstępcy prze­

wodniczącego ; Sassenbach, sekretarz.

skiej" zasiadający w  partji już od .vielu lat.
Podczas „czystki" członkowie komisji kontrol­

nych zwracać będą specjalną uwagę również na 
stosunek poszczególnych członków partji, dó t. 
zw. prawógo i lewego „odchylenia". Czystka po ­
winna — w myśl rozkazu komitetu wykonawczego 
— usunąć z partii ostatnie resztki trockizmu i 
wszystkich sympatyków t. zw. odchylenia pra­
wicowego.

„W iosenna czystka" partji komunistycznej bę­
dzie równocześnie akcją śledtzą w stosunku do 
tych wszystkich działaczy partyjnych, na których 
w czasach ostatnich padło podejrzenie sprzyjania 
przeciwnikom komitetu wykonawczego partji.

Zupa kartoflana, n a  ro so le .
1 kg. obranych z łupm  Kartofli, drobno pokraja­
nych gotnjo się w dwóch litrach rosołu, przyrzą­
dzonego z Maggi’ego kostek buljonowych. Kartofle 
po ugotowaniu przefasonować i zaprawić jid n ą  
łyżką słoninki, przysmarzonej z mąką. Skwarki 
wyjąć. Zupę jeszcze raa zagotować- Podaje się na 
stół z lanemi kluseczkami.

Generalna czystka w ros. nartji komunistycznej.

H ELLM U TId UNGE.R.

S«jd w śr<  -d lodów 
polarnych.

Z teSążkich pi im ir sypie się bezszelestnie 
śnieg, przeświecamy. uwiłem, ponurem  św ia­
tłem. Puislyuia 'lodowa źaslygla w  ołow ianem  
zimnie...

Z om roczy w ysuw a się ostrożnie czło­
wiek. W [rękach trzym a wiaderko na wo­
dę. Zatrzym ane się u wejścia do chaty, ąą- 
slmchując. C hrapan ie śpiących daje m u po- 
'^zucie bezpieczeństw a, uśm iecha się złym 
uśm iechem  O drzuca puste w iad ra  w śnieg 
i k ieru je  się, ku szopie z prow iantam i.

Jakże ci głupcy d a ją  się, łatw o oszu­
k ać! W praw ną r ę k i  odsuwa przy pom ocy 
nozą rygie] i w chodzi uo ,szopy. <

Nie po trzeba  m u św iatła, aby  znaleźć, 
czego szuka. 'Fu s to ją  ostatn ie beczki z pe- 
rum ikanem , tam iskrzy u tci z mięseim a pold1 
rzem ieniam i ze .skór psów  m orskich ostatn ia  
beczuleczka rum u.

N ie d a ł śię ji os krom ie dziki apetyt na 
tłu ste  mięso i alkohol Przez ca ły  dzień 
układiał ,s,obie, jak  się  dostać n iepostrzeże­
nie d o  zapasów  i po ta jem nie się nasyció. 
N iech tam ci jnęclzą się n ad  tw ardym  cwi- 
hakiem , który, m ożna spożyć dop ie ro  po roz­
puszczeniu go w  gorącej wodzie. Od g ry ­
zienia go zębam i n a  «uicho b o lą  szczęki i 
podniebienie. On o ła  nasycenia swego w ście­
kłego głodu, k tó ry  nie zna  żadnego h am u l­
ca, po trzebu je  tłustego m ięsa 'w ieprzowego ! 

łuśt© mięso... i

Długi nóż rozcina ja k  pila puszkę z 
j  lachy.

Żarłocznie, zanurza teraz obie ręce, 
chw ytu m ięso i zapypha sobie mcm usla.

M ięso jósl napół ze|)sute i m a posm ak 
z jekzalego  Iranu. N ie żując, po łyka cale 
kaw ały, aż w reszcie poczynają m u się w ra ­
cać. Polem  napełnia rum em  kubek alum i- 
ujow y i. 'wieku jego zaw artość do gardła.

I u c h o  !...
GwalŁownie podnosi z ziemi stalow ą 

szlabę i ,czeka. Podejrzany  szm er przestra­
szył jego zaostrzone zmysły. Zgięty do sko­
ku, kuli się w ciem ności i p a trzy  bystro  
w ja sn ą  sm ugę u wpół ot w a r łych drzwi 
szopy

\le  nic ! cisza zupełna... Z pew nością 
tiiid go ule podejrzyw a...

Jeszcze raz  [napełnia kubek i w ypróż­
nia go szybko krótkim i łykami. Potem , za­
taczając się już n a  uopaeh, w ychodzi na 
powietrze, p ró b u je  w sunąć rygiel n a  w ła­
ściwej m iejsce, zaciera ślady  stóp, bierze 
w iaderko i w raca  do chaty.

Lockwoied i Christieusen, leżący po obu 
stro n ach  jego worka do spania, Me sły­
szeli nic. W czotguje się do swego fu trza ­
nego w orka i zasypia natychm iast.

Ale zauważyło go w  ciem ności dw oje 
błyszczących oczu.

1 Jens E dw ard  wie1 teraz, k to  jest zło­
dziejem.

*

Bezsennie •wyczekuje eskim os świlu 
dnia. Schneider m a dzisiaj służbę kuchenną 
i zryw a się piefrwszy, by  rozniecić ogień 
i nastaw ić  kociołek z w odą Z pom rukiem  
zniecierpliw ienia ;szuka w iaderek, k tó re

zn a jd u ją  się przed  w ejściem  do chaty. B u­
dzi F redericka i L ynna i wysyła ich po 
wodę do w yrąbanych  otworów' w  jeziorze. 
B ra in a rd  ziewa i przeciąga się, n ie  m ogąc 
o trząsnąć się z snu, mimo, że1 spal d w a­
naście godzin. Polem  wlecze się pow oli do 
szopy, z prow iantam i, by p rzyn ieść no reje 
dzienne.

lens Edw nrd czeka na  kom andora, a 
ujrzaw szy, że wyszedł przed  chatę, by zba­
dać  stan  jiogody, podrep ta ł za nim.

Pokornie stoi, czekając, aż Greely się 
ku nhanu zw róci i -spylą, czógb chce.

Glos eskim osa jest zachrypły  ze wzru- 
.szeelnia.

— Jeśli lej nocy znowu skradziono  żyw­
ność, kom andorze, to... ja  wiem, kto jest 
złodziejem.

Greely badaw czo przygląda się m ałem u 
eskimosową.

*— I ejiceisz kojnuś dowieść, że k ra  dnie ?
— Tego nie wiem, kom andorze, ale. na  

Boga, wid'ziałem, jaic jeden tej nocy  uk rad ­
kiem opuścił c lia tę  i po długim  czasie w ró ­
cił ,z piKtemi w iadram i.

, — Czy m iał służbę ?
i __ W rócił z pustelni w iadram i, kom an­

dorze. (
— Może chciało  m u się p ić?
— W idziałem dokładnie, że b ^ ! p ijan y  

Zatacza! się i ciężko upad ł na swój wrorek
— Nie zbudziłeś żadilego1 z lowurzyszy, 

.lehs? Byłoby doi erze, gdyby i ktoś innyl był 
go Widział, gdyż człowiek toń je s t twoim 
w rogiem  i ty n ie będziesz m ógł m u  dowieść, 
ze kradł. r

Niebieskie oczy eskim osa zaciem niły  się,
(C. d. nj.

i
1
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Środowisko wysiłków fizycznych.
Suggestywna moc środowiska.

(m. h.) W  poprzednim artykule mówiliśmy 
o znaczeniu rytmiczności podczas pracy fizycz­
nej.

Wspomniany przez nas autor dziełka p. t . : 
„Organizacja pracy fizycznej^ Wincenty Ja­
strzębski daje nam tez szereg cennych uwag na 
tem at znaczenia środowiska prany i działania je­
go na ustrój psychiczny pracownika.

Podkreśla przytem, że robotnik naturalnie, zdo­
będzie się na wymagane odeń wysiłki lizyczne, na­
wet i w nieodpowiednim stanie psychicznym, ak 
wogole zdbbędzie się na nie bez uwzględnienia 
najkonieczniejszych warunków naturalnych. Lecz 
uczyni to z większą trudnością: wysiłkom jego 
będzie towarzyszył niejako zgrzyt wewnętrzny.

Tu zastanawia się autor, jak możnaby zgrzytu 
tego uniknąć. Ogromnie doniosłą rolę odgrywa 
tu otoczenie, środowisko wys/łków fzycznych.

Otaczające nas bowiem środowisko materjalne, 
wywiera, jak wiadomo, na nasz stan psychiczny 
wpływ bardzo znaczny, działa wręcz suggestu- 
wnie.

Psychologja współczesna wie o tem dobrze, 
jck również w !edziału i ludy czasów dawniej • 
szuch. Czemże innem ,nyły te usiłowania w z d u -  
dzenia uczuć potęgi, wzniosłości religji a pdko- 
ry f pobożności człowieka w świątyniach? Bu­
dowano świątynie okazałe, wjelkie i piękne, by 
ułatwić wzbudzenie uczuć religijnych. Każda świą-> 
tynia — to i dealnje zorganizowane środowisko 
dla wzruszeń religijnych. ŚTodóWjsko to, zalane 
światłem, rozbrzmiewające śpiewem, nasycone ka­
dzidłami, opanowuje1 człowieka, niemal przeista­
cza, i iczyni zdolnym db natchnień i rzeczy nad­
zwyczajnych.

Na tym przykładzie wykazawszy, jak wielką 
może być moc środowiska, autor przytacza nastę­
pnie, iż rozwój produkcji Kapitalistycznej. w  wielu 
razach stwarza przez sam fakt swego istnienia 
środowisko dla niektórych kategorji wysiłków (n. 
p. poruszania się w wielkomiejskim ruchu ulicz­
nym).

Jak-że winno wyglądać środowisko pracy, śro­
dowisko zorganizowanego wysiłku ludzkiego?

Przedewszystkiem powinno wywoływać i pod! 
trzymywać w człowieku „stan ruchu", pęd db 
zmagania się z oporem maierg, wciągać go w 
św iat pracy fizycznej.

Zasadniczym więc: rysem tego środowiska po­
winno być zmaganie się, prawidłowy, potężny, 
regularny i celowy puch w rozmiarach olbrzy­
mich, tak, ażeby własny ruch człowieka tzd(a- 

t w ał się być nieskończenie małym, lekkim, ła­
twym, jakkolwiek posiadającym swoje znaczenie.

Budowa takiego środowiska nastręcza rzecz 
prosta wielkie trudności. A jednak współczesne) 
ześrodkowanie produkcji stw a-za naturalne pod­
stawy dla takiego środowiska. Bo środowiskiem 
tem jest potęga techniki współczesnej.

A zadaniem społeczeństwa jest wykorzystać te1 
właściwości produkcji współczesnej w  kierunku 
ułatwdania wysiłków fizycznych.

Nierozumną i śmieszną nazyw a autor dążność 
niektórych kół społecznych w kierunku produkcji 
rzemieślniczej, w małych warsztatach, gd'zie w1 
najgorszych warunkach marnuje się życie tylu ro- 

'  botników.
Ale i w największych najlepiej urządzonych 

zakładach przemysłowych dbby obecnej, dużo jest 
jeszcze db zrobienia, do zorganizowania, tak, a- 
by fabryka nie była dla pracujących „buuą", — 
ale pałacem pracy.

Autor cytuje niektóre utwo-y ros. robotnika- 
poety A. K. Gastiewa, dla którego fabryka jest 
w idownią walki z materją, polem popisu potę­
gi ducha ludzkiego. To śpjewak ognia i żelaza, 
burzy stalowej, huraganu pracy, w któiym lekko 
płyną inciywjdualne wys.łki fizyczne, powiązane 
w sposób właściwy.

A nawet widok sam mocnej jak skała, lekkiej 
jak marzenie nowoczesnej hali fabrycznej, wlewja 
w  serca jakby now ą krew... ,

W  „Żelaznych tętnach" Gastiew przedstawia 
moc suggestji takiej nali fabrycznej, kiedy że­

lazo drgnie dreszczem p-acy naw et w chwilach 
rozdźwięku między kapitałem a pracą, w czasie 
strejku, kiedy rzesze robotnicze złowrogiem spoj­
rzeniem obrzucają szare mury fabryczne

Oto — by przełamać strejk, jeden z rnąu-zej- 
szycłi inżynierów, zdających sobie sprawę z te­
go wpływu, jaki wywiera środowisko wysiłków 
fizycznych na robotnika, uruchomia fab-ykę po­
zornie: oświetla ją, i puszcza w ruch motory, 
transmisje. Gromadka kotla-zy łamistrejków do­
pełnia złudzenia swym szumem

...Fabrykę uruchomiono tejże nocy. Ocknęły 
się zastygłe kominy. Czarne fontanny dymu try­
snęły ku niebu. Przygodny wiatr połączył wszyst- 

| ko i ten czarny tuman, przesłaniając gwiazdy, 
torow ał sobie drogę wzwyż, powoli, rytmicznie, 
wywołując uczucie trw ogi w  dzielnicach robo­
tniczych.

„Sama nieboszczyk, o zgasłych, wytartych o- 
cziudi.

„Po szosie snują się Cjenie. Łączą się i roz­
dzielają na nowo. Dym fabryczny jest dla nich 
zagadką Porusza rozmaicie, ale t-wożnie i za­
gadkowo.

Kuratorjum Okręgu Szkolnego lwowskiego ogła­
sza następujące terminy roznoczęcia piśmiennego egza­
minu dojrzałości w  terminie wiosennym 1929 w 
gimnazjach państw owych i prywatnych tutejszego 
o k ręgu :

Dnia 27. maja we Lwowie: w prywatnem gim ­
nazjum żeńskiem J. S. Goldblatt-Kamerlingowej, w  ury- 
Watnem gimnazjum męskiem hum. żyd . Tow . Szk. 
Lud. i Sredki 7 w  pry w. gimnazjum zeńskiem dr. Adeli 
Kairp-t-uchsowej; w  Borysławiu - Tustanow icach: w 
pryw. gimnazjum Ikoedukacyjnem hum.; w  Drohoby­
czu: w I. pryw. yimn. żeńskiem, w  II. pryw. gimn. 
w  p igw . gin. koedukacyjnem im Iwana Franki, Tow. 
„Ridna Szkoła"; w Horodence- w Poiskiem Pryw  
gimnazjum koeduk. Pol. Tow . Szk. Sredń.; w  Jarosła­
w iu: w  pryw . gimnazjum żeńskiem im. J. Słowac­
kiego, W pryw. gimn. żeńskiem Konwentu SS. Niepoka-

Dla ehcacycn zwiedzie Powsz 
Wystawę Kraiową.

W  celu umożliwienia należytego zorganizowania 
wycieczek na Powszechna W ystaw ę Krajową i uła­
tw ienia Komitetowi W ojewódzkiemu zcentralizowanie 
cale jakcji .wycieczkowej, a  przedewszystkiem prow a- 
ddżenie szczegółowej ewidencji wszystkich wyqeczęk 
zechcą zainteresowane stow arzyszenia, organizacje, in­
stytucje oraz poszczegome Komitety wycieczkowe, 
przedłożyć Starostw u Grodzkiemu w‘e Lwowie ul. Mic­
kiewicza 1. 12 II. p. szemat obejmujący:

1) Nazwisiko kierow nika wycieczki, 2) Ilość osób z 
podaniem płci, (jeśli w  grupie są małżeństwa należy 
zaznaczyć), 3) W  jakim okresie wycieczka pragnie 
przybyć do Poznania, 4) Na ile dń;, 5) Czy uczestnicy 
retlektują na lepsze kwatery w* domach prywatnych 
i mniej więcej w jakiej cen je. 6) Czy oprocz zabezpie­
czenia wycieoZKi opieki Związku i planowego zwje- 
dzenia W ystawy oraz osobliwości miasta Poznania, z 
transportem  osóo i bagażu z dworca do Kwater u- 
czestnioy pragną mieć zabezpieczone wspólne o mady i 
kolacje, lub tylko obiady, w  jakiej ilości i w1 jakiej 
mniej więcej genie? 7) Czy uczestnicy pragną zwie­
dzić tylko W ystaw ę czy te,ż i tn jasto? 8) Czy w ykorzy­
stując przyjazd do Poznaida uczestnicy pragną też 
zwiedzić W jelkop rlskę i Pomorze, czyi też inne części 
Polski (podać po chcieliby zwiedzić).

W ycieczki należy zgłosje w  terminie do dnia 10. 
maja 1929 i dalszym term inie do 2o-go czerwca 1929.

O szczegółowe informacje w1 spraw ach przy­
jazdu Wycieczek do Poznania i z pow rotem  zwracać 
się należy w prost do Oddziału Polskiego Biura Po­
droży „O rbis" w‘e Lwowie, ul. Jagillońska, które zaj­
mie się przygotowaniem  w agonów  ,0 ew entualUe naw et 
całye lipociągóW (dla ilości przynajmniej 500 osób).

Chnęły światłem okna, powódź płomieni w darła 
się w ulicę. Fabryka ruszyła.

„Zatrudniała ziemia, zaurgały gmachy, zami­
gotały okna i w  fabryce pow stał szalony wicher 
ruchu maszyn.

„Postacie ludzkie, wałęsające się trwożnie po 
szosie, zatrzymały się, zastygły.

„Jakaś postać rozczochrana oderwała się od' 
tłumu i skierowała się ku wrotom. W rota otw ar­
ły się. Zakrzątali się stróże.

„Fabryka nie gada do ludzi, ludzie nie wiodą 
z nią sporu. Po tamtej stronie tylko mu-y, żela­
zo, światło. Tutaj ludżje. Ale gmachy zdają się 
mieć duszę, która wzywa, serce, któ-e dręczy i 
gniew wzbudza. Oczy tego ogromu murowanego, 
to okna. Nieludzka jest siła ich wzroku. Nie w o­
ła, nie nęci, lecz nakazuje, zniewala".

O tej sile w iedzą dobrze kierownicy st-ejku, 
ciż sami robotnicy. Wiedzą, że ta moc zwycięży, 
jeśli jej pozwolą zbyt długo aźiałać. Dlatego w 
utworze Gastiewa w ołają: „Towarzysze p-ecz 
od faoryk i! Do domów, do knajp, do lasu !“ U- 
ciekajcie stąd1, uciekajcie jak najdalej od1 dymią­
cych kominów, oświetlonych gmachów, warczą­
cych maszyn. Uciekajcie tak daleko, jak daleko 

j sięga tajemnicza siła tego notwornego mague- 
| su, jakim jest rozkołysany ocean pracy. Uciekaj- 
|  d e , bo zaleje was...
|  . Tak wielka jest moc pracującej fabryki, moc
f środowiska...

lanek; w  Jaw orow je: w pryw. gimn. U. T. P .; w  Ka­
łuszu: w Miejskiem gimnazjum koeduk.; w  Kołomyji: 
w  pryw. gimn. żeńskiem U. T. P .; w Przemyślu: w 
pryw . gimn. żeńskiem PP. Benedyktynek, w  pryw. 
gimn. żeńskiem im. M Konopnickiej; w  Przem yślanach: 
W pryw . poi. gimn. koeduk. miejskiem; w  Rohatynie 

p ry w . gimn. tkoeouk. U. T. P .; w  Samborze : “w pry w, 
gimn. żeńskiem im. Konopnickiej; w Stanisław ow ie, 
w  pryw. poi. gimn. żeńskiem im. Orzeszkowej, w  
pryw. gimn. koeduk. Ewang. Gminy W yzn., w pryw. 
gimn. żeńskiem U. T. P. w  pry W. gimn. koeduk, Żyd, 
ToW. Szk. Lud. i Sredn.; W Stryju: w pryw. gimn 
żeńskiem SS. N azaretanek; w Turce: w  pryw . gimn. 
koeduk im. M arszałka Piłsudskiego.

W e wszystkich innych g 1mnazjach państwowych 
i prywatnych początek egzaminu piśmiennego wyzna­
cza Kuratorjum na dzień 14. maja b. r.

P rzy  b ladej, sza ra w o  -  żó łte j cerze, przyga­
słych oczach, ziem samopoczuciu, zmniejszonej chęci do 
pracy, ogólnem przygnębieniu, ciężkich snach, bólach żo­
łądkowych, ucisku mózgowym i chorobliwem podnieceniu 
zaleca się pić przez kilka dni zrana naczczo szklankę wo­
dy gorzkiej Franciszka-Józefa. W praktyce lekarskiej woda 
F ra n d s zk a -Jó ze fa  dlatego jest przedewszystkiem zale­
cana, że łagodnie usuwa powody wielu objawów chorobli­
wych. — Żądać w aptekach i drogerjach.

Odmienne z w y c za je  obu półkul.
Co jest dopuszczalne w Ameryce, a sprze­

ciwia się zwyczajom europejskim :
Wchodzić z kapeluszami i 'askami w ręku na 

salę teatralną.
Zamykać sklepy o dówolnej porze dnia.
Przebywać gd< iekulWjek bez policyjnego za­

meldowania.
W siępować na uniwersytet nje mając matury.
Umieszczać reklamy na każdem widocznem 

miejscu.

Co wolno w Europie, a zabronione jest w 
Ameryce:

Palić w kolejce podziemnej, lub na pomoście 
tramwajowym.

Przechodzić przez jezdnię, w dowolnem 
miejscu. >

Umieszczać ogłoszenia matrynionjalne.
Alarmować sygnałem automobilowym o K a -  

dej porze dńia i nocy: bez potrzeby.
Niepodróżującym przebywać na pe-onie ko­

lejowym (w Ameryce nie istnieją t. zw. „pero- 
nówki").

W ystawiać sztuKi sceniczne w  niedzielę.
A przedewszystkiem — ppać wódkę.

„Nagle, moy sygnał wśród1 morza nocy, bu-

Terminy gimnazjalnych zwyczajnych i rozszerzonych 
egzaminów dojrzałości w terminie wiosen. 1929 r.
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PogpzBD śp. E. ŁibańSRiego.
Zwracamy się do wszystkich Związków  Za- 

Tvodówych miasta Lwowa z prośbą by na po­
grzeb wyruszyły ze swymi sztandarami.

Wydkiaf Wykonawczy 
Rady KI. Związków Zawodowych, 

we Lwowie.
*

Wzywa się członków Zw/ązku Obrońców 
Lwowa, do jaknajnezniejszego wzięcia ud'ziału w 
pogrzebie ś. p. inż. Edmunda Libańskiego, któ­
ry odbędzie się dnia 14. lp m. o godz. 12-tej w 
poiudnie, z Domu Pogrzebowego przy ul. Ko­
chanowskiego '96. na cmentarz Łyczakowski (O- 
brońców Lwowa.)

* - i1
PROGRAM POGRZEBU Ś. P. INŻ. EDMUNDA 

LIBAŃSKlLGO.
Pogrzeb wyruszy punktualnie o godz. 12-te, 

w  południe, z z Domu Przedpogrzebowego, przy
u! Kochanowskiego 1. 96 i podąży na Cmen­
tarz Łyczakowski ul. Szewczenki, Zieloną, PiJU 
suflskiego i P;ekarskq

1) Czoło konduktu pogrzebowego tworzy Or­
kiestra Kolejarzy, a za nią postępuje Chór Ko­
lejarzy „Syrena" i członkowie ZZK.

2) „Ognisko" Diukarzy lwowskich, Chór Dru­
karzy, Zw. Zaw. Introligatorów, Zw. Zaw. Lito­
grafów. 1

5) Zw. Zawodbwy Metalowców.
4) Zw. Zawodowy Browamików.
5) Zw. Zawodowy Stolarzy „Zgoda".
6) Orkiestra Zw. P-ac. Instyt. Użyteczności 

Publicznej we Lwowie.
7) Tow. Śpiewacze „Chór Robotniczy"
8) Zw. Prac. Inst. Użyteczności Publicznej'.
9) Zw. Zawodowy Kaflaizy, Cukierników, M u­

rarzy. Cegla-zy, Cieśli, i Robotników Budowla­
nych.

10. Związek: Pracowników Gastronomicznych, 
Rzeźników, Piekarzy i Garbarzy

11) Związek Zawodowy Krawców, Fryzje-ów, 
Szorerów, 'Stowarzyszenie , Praca" i inne tu nie 
wymienione Zwjązki.

12. Krzyż, Ksiądz i Karawan.
15) Za karawanem  postępuje Rodzina, Komitet 

( 'bywatelski sprowadzenia Zwłok, Zarząd Uni­
wersytetu Ludówego, i TUR.

14) Publiczność.
16) Powozy.
Orkiestry grają tiaprzemian.
Chór Kolejarzy „Syrena" śpiewa przed Dómem 

Pogrzebowym.
Chór Drukarzy przed1 bram ą cmentarną. a 

Chór Robotniczy na cmentarzu.
Uprasza się Szanownych Towarzyszy o wy­

ruszenie na pogrzeb ze swymi sztandarami, okry- 
temi krepą.

W ydział Wykonawczy 
Rady KI. Związków Zawodowych 

w e Lwowie.

Zakaz palenia tytoniu w
Dyrekcja miejskich Zakładów elektrycznych wy­

daje zgodnie z opinją naczelnego lekarza miejskiego i 
w myśl uchwały Komisji Zdrowia publ. Redy Przy­
bocznej zalkaz palenia tytoniu w przyczepnych wbzaćh1 
tramwajowych M. K. E. Dotychczas zakaz ten doty­
czył jedynie wozów przednich. Z uwag; na to, że prze­
bywanie w zadymionych wozach wskutek utrudnio­
nej wentylacji tak dla zdrowia publiczności jak i dta

wozach tramwajowych.
personalu służbowego jest szkodliwe, rozszerza się ten 
zakaz palenia i na wozy przyczepne Zwyczaj palenia 
tytoniu wewnątrz wozów tramwajowych istniał tyrko 
!we Lwowie, w innych miastach Polski jak i za g.ra- 
nicą nigdzie nie jest praktykowany. Palenie tytoniu 
będzie odtąd dozwolone wyłącznie na pomostach wo- 
jzów tramwajowych J

—o —

Echa malwepsocp w lwów
W  lwowskiej centrali Banku Hipotecznego do­

konano malwersacji na kw otę około 100.000 do­
larów. W  związku z  tem zostali zawieszeni w  u- 
lzędów aniu dwaj urzędnicy' w;nni tych maiwe-sa- 
cyj. Jeder z nich nazwiskiem Saiir był obłożnie

Mim M u  Hipotecznym.
chory, wooec tego prokurator zgłosił wniosek o  
•rozciągnięcie nad1 nim aresztu dómowego. W  dniu 
dzisiejszym z oowodu obawy ucieczki Safir został 
przewieziony do szpitala więziennego we Lwowie. 

—o—

Aresztowanie awanturni­
ka z Lewandówki.

Nie cieszyła s (ę sym patją Biegonie Jana, mło­
dzieńca lat 26, mieszkańca Sygnjówki spokojna rodzina 
Re/.emberg Rozalji zam. na LewandÓWoe, na k tó rą  
to  ten 'krewni aw anturnik perjodiycznje urządzał na­
pady, przyczem (każdorazowo wybijał, Boyu ducha 
Winne szyby iw mieszkaniu, odgrażając się stale po­
biciem catej irodzjny. Wreszcie mjarka się przebrała. 
O ^rycerskich" zamiarach awanturnika steroryzow a- 
na rodzina RozenDergów zawiadomiła policję.

Biegonia oddano do aresztów  policyjnych, przy­
czem okazało się, że podejrzanym mocno jest on o usi­
łowanie kradzieży kolejowej w dń. 4. kw ietnia br., oraz 
,uszkodzenie cielesne Stanisława Kopijczyka pocho­
dzącego ze Stanisławowa

Morderstwa rabunkowe na gościńcu.
Dnia 8. brr, zamordowany został na drodze ze 

■Sniatyna ao Potoczna przez nieznanego narazie spraw ­
cę Cłnim  Schónholz, lat 18, 'przekupień z to ża  i jaj. 
M orderstw a dokonano uderzeniem tępem narzędziem w  
g łow ę. W edle dotychczasowych dochodzeń wynika, że 
m orderstw o popełnione zostało na tle rabunkowem , po­
niew aż denat Wyszedłszy z domu zaurał ze sobą g o ­
tów kę w  kwocie 120 zł., przy trupie natom iast nie 
'tnaleziono żadnyci pieniędzy.

Dnia 10. bm. nieznani sprawcy dokonali na dro- 
dzie między Tutiikowem a Zebranówką, pow. śniatyn 
m orderstw a rabunkowego na usobadi Iwana Fnańczukfl 
la t 45 i jego żonie Doci lat 40 z Albinówki, którym  
zrabowali kw ótę 110 zt. przy tern ciężko, zranili ude­
rzeniem tępem narzędziem w głowę oraz postrzele­
niem w lewą rękę Dmytra W ykieryka, lat 45 rów ­
nież z Albinówki.

Aresztowanie dra Kolnika,
Onegdaj aresztowano bohatera znanego proce­

su o nadużycia w Banku W zajemnego Kredytu dr 
Kolnika, któ-;j został przed kilku tygodniami ska­
zany wyrokiem sądu na karę półto~aroczneao w ię­
zienia za malwersacje, sięgające kwoty pół miljona 
dolarów na szkodę Banku Gosp. Krajowego. D". 
Kolnik znajdował się na wolnej stopie za kaucją,' 
k tórą stanowiło tzw. poręczenie obywatelskie. — 
W dniu dzisiejszym obaj poręczyciele przemy­
słowcy cofnęli swoje poręczenie na kw otę 200.000 
zł., wobec czego prokurato- zgłosił wniosek o za­
wieszeni e aresztu nad dr. Kobykiem Sąd pi zy-

chylił się do wniosku.
Dr. Kolnm został aresztowany. Równocześnie 

obrona wniosła prośbę o wypuszczenie go na wol­
ność i zmniejszenje kaucji. Sąd okręgowy na po­
siedzeniu gospodarezem rozpatrywał prośbę i u- 
chwalił zniżenie kaucji do 10.000 zł. z tem, ze 
natythm iast po jej złożeniu dr. Kolnik zostanie 
wypuszczony na wolność.

Jak wiaoomo, jednym ze współoskarżonych i 
skazanych w procesie or. Kolnika był d!y-ektor 
Banku W zajemnego Kredytu b. wiceprezydent Izby 
handlowej we Lwowie Boles-raw Lewicki.

Z sa li są d o w ej.

Rzekomy kolportaż bibuły 
komunistycznej.

W czoraj mrzeć sąciem przysięgłych staw a t Fred- 
Jco Paweł, lat 24, zam. w  Murawice ad  Rawa RuskH, 
z zawodu mistrz szewsKi.

Oskarżony odpowiada! za to, że w  dn. 27-go 
(Września 1928 r. rozszerzał ulotki K. P . Z. U. sie­
jące nienaw iść Względem .rządu i apelujące dó re ­
zerw istów  o staw ianie czynnego oporu w chwil; 
lania ich do szeregów na 6-cio tygodniowe ćwiczenia.

W drożone orzCiciW niemu śledztwo dochodzeniowe 
wykazało piroDiemaiyczną jego winę.

W  wyniku |rozptawy ława przysięgłych wy­
dała w erdykt zaprzeczający pierwsze pytanie główne 
W kierunau bezpośredniego działania oskarżonego 
8 giosami

Natomiast 4 pozostałemi potwierdziła drugie py­
tanie.

Na tej podstawie trynunał w yaał wyrok unie­
winniający Fredkę Pawia.

Trybunałowi przewodniczył uadradca dr. Angiel­
ski, oskarżał prokurator Gurtler. bronił adw. dr. P a- 
Węcki.

Z© sportu.
111. MARSZ ZAOWÓRZAŃSKI. Tegoroczny III. 

m arsz na przestrzeni Zadwórze — Lwów' odbędzie się 
19. maja 1929 r .

MECZ ZAPAŚNICZY BERLIN — POLSKA, za­
kończył się srom otną klęską Polski w stosunku 5:1.

BIEG O MEMORJAL 3LP- PARISERA. Ż. K. S.
„Ilasm onea" urządza dma 21. bm. o godż. 11 przedpof 
bieg na pr/.elaj o memorjał blp. Parisera. B;eg o tw ar­
ty jest dla zawodników wszystkich kmbów żydowskich 
w e Lwowie. T rasa wynosić będzie okoto 4000 m. 
W pisow e od zawodnitra 50 groszy. Zgłoszenia przyj­
muje sekretarjat klubu ul. Friedrichów 1. 5, cod beri- 
n it  od godz. 19—21 .

Czytajcie Dziennik Ludowy!
f
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Przeciw drakońskiemu prawu.
Opi..ja Dubljczna w  Stanach Zjednoczonych, 

a  również i zagranjcą, nie przestaje komentować 
najnowszego prawa prohibicyjnego, zwanego pra­
wem Jones‘a. Jak wiadomo, prawo to przewiduje 
bardzo surowe 'kary1 za złamanie ustawy prohi- 
Dicyjnej, przy kilkakrotnem powtórzeniu się prze­
stępstwa, 10.000 dolarów, 5 lat więziema, albo 
iedno i dtugie.

Jedno z pism przypomina, jak to kiedyś było 
w  Angiji, z prawem, które sęaziowie sami łamali 
i które musiało być w zońcu odwołane.

Sto lat temu w Anglji, za złodziejstwo kara- 
no śmiercią. Ale praw o zastrzegało, że tylko te­
go złodzieja moyr sąd skazać na śmierć, przez po­
wieszenie, który ukradł więcej, niż 5 funtów 
szterlingów.

„The London Spectator" z dnia 17. stycz­
nia 1829 roku, takje daje sprawozdanie z -oz- 
prawy, o kradzież, k tóra została popełnioną w 
OW B ailey.

„W dów a Mary Rice, została oskarżoną o po­
siadanie zegarka skradzionego, war uości 5 funtów.

Oskarżenia dow;ed'zjono, i według prokuratora 
głów ną rzeczą było ustalenie wartości przedmio­
tu. Jeśli sąd zadecydowałby, że zegarek w art był 
5 funtów,, przestępstwo podlegałoby prawu o ka­
rze śmierci. Przypuszczał on ieanak, że sędziowie 
często oceniają wartość przedmiotów skradzionych 
za  nisko, ze wżglęoów czysto humanitarnych. W

danym wypadku sądził, iż  me m ogą tego uczynić. 
Jednak przysięgli uznając wdowę Ricę winną k ra­
dzieży, określili wartość zega-ka na 4 funty 19 
szylingów ( 1

Sędzia przewodniczący1 pokiwał tylko głową".
Przytaczając tę historję, pismo ame-ykańskie 

przypuszcza, że la k  jak przysięgli angielscy za­
chowują się i przysięgli amerykańscy.

Jeden z wybitnych publicystów twierazi sta­
nowczo, że  niewielu znajdzje się sędziów, któ­
rzy zelchcą wziąć na sw e sumienie odpowiedzial­
ność za surow ą karę przestępcy, który prawo 
Jones'a przekroczy Czyli, że nje m artw a litera, 
ale uczucia hum anitarne będą decydowały i w 
rezultacie praw o nie będzje szanowane i prze­
strzegane. Być może, że  jest to pogląd krańcowy, 
że jednak znajdą się przysięgli, którzy okażą się 
surowi wobec przestępców prohibicyjnych i bez­
względni. Będą to jednak .zuaje się wyjątki.

Eksperci obliczają, że tajny nanael alkoholem 
w Stanach Zjednoczonych dbchodżi; do sumy 

trzech b iljonów  dolarow .
Z tego —- twierdzi „Freedotn" - jeden bil- 

jon przeznaczony 'jest na łapówki tych wszyst­
kich, którzy m ają być stróżami i opiekunami pro­
hibicji. Jeśli cyfry te są prawdziwe, a zdaje się, 
że tak, to oczywiście praw o Jones‘a, taki sam 
los spotka, jak stare praw o angielskie o ka~a- 
niu śm iercią, za kradzież.

JOHN GALSWORTHY.

l ) w ą j  k i o l o w i e .
T*

Sionce londyńskie wyciągnęło wszeiką świe­
żość z liści. Nie widać przejeżdżających samocho­
dów. Mój pies dyszy: ciężko z powodu upału, wy­
wieszając język z ocjekająrego pianą pyska. Ustał 
wszelki ruch w  tej1 cichej bocznej uliczce, pełnej 
warsztatów, i stajen.

Na ulicy, przed1 wysokim domem, stoi osła­
biona wskutek upału, w  gałgany odziana kobieta, 
która w rękn trzyma kilka gałązek lawendy, a na 
kamieniu obok s.edżi druga kobieta.

Z poza podartego, brudnego szalu tej d-ugiej 
wygląda pomarszczona twarzyczka niemowlęcia, 
które ssie starą, podartą gumę nadzianą na próżną 
flaszkę. Dziecko spogląda na św iat, który jest 
wielki, obszerny, tak pełen gorąca i kurzu ; patrzy 
tak. jaK gdyby pojmowało istotę rzeczy. Oczy nie­
mowlęcia spoglądają na św iat cierpliwie, tuli się 
ono Idb chudy th , suchych piersi kobiety, której oczy 
również spoglądają cierpliwie.

— Oto jest siostra moja bjedna, z tym tu ro- 
baczKiem drobnym ! M ąż ją opuścił — uciekł. —  
Z  Brighton przy były śmy tu p ieszo ! Pomóż mi pa­
nie, Bóg ici to wynagroazi, panie, kup u mnie ga- 
łązeczkę lawendy.

Siedząc w kurzu i błoć je ulicznem czeka cier­
pliw ie manta i dżiecKo.

— Bóg wam to wynagroazi, panie, kupcie o- 
dfemnie gałązeczkę law endy!

W  holu wysokiego domu tańczy słońce, prze- 
dżierając się przez ażury. fpanek- w  tem tańczą- 
cem, przythimionem świetle stąpają ludzie na pal­
cach, szepcą i uśmiechają się.

Tam na górze, gdzie wszystko jest chłodne, 
leży matka w łóżku śnieżno białem. U jej stóp 
stoi mamka, trzymając w  ramionach nowóna-o-i 
uzone niemowlę, które różowjutkje i okrągłe leży 
z  czepeczkiem na głow je jak jaki biskup.

Dookoła niego tw arze pełne oodżiwu i za­
chwytu '

Z  podżiwem patrzą na ren czarujący latom, któ­
ry spoczywa na miękkiej, czystej pośqeli.

Ńa glos jego drży wszystko. Zegar tyka, mam­
ka posuwa się dyskretnie po posadzce; podnosi 
szmer uwielbienia. W ieczór p-zywjewa zapach lip; 
a  m atka uśmiecha się z poduszek swego białego 
łoża

O ty królu tam na ulicy: w upale, —  i ty królu 
tu, wewnątrz, w chłodzie, obaj rozpoczęliście pa­
nowanie w  królestwach swoich

Rozmaitości ze świata.
STULECIE MASZYNY DO SZYCIA.

W ynalazku maszyny do szycia dokonał Francuz, 
kraw iec z Saint-Etienne — Bartłomiej Thimoninez, 
który żył od 1792 d'o 1857 r. Sw eg^ epokow ego 
wiynalażku dokonał on w  r. 1830 po kilkuletnich b a­
daniach i doświadczeniach. Oczywiście, ow a p ierw ­
sza maszyna do szycia różniła s ię  bardzo od obecnych, 
jak pierwszy samochód od obecnych limuzyn, w yna­
lazek był jednak prawdziwym przewrotem w  kunszcie 
krawieckim. Thimoninez, pralgnąo osiągnąć ze swego 
wynalazku korzyści, 'przeniósł się do P aryża i przy 
ul. dó Sevres otworzy! wielki zakład krawiecki, bu­
dząc sensację „maszynowem szyciem ubrań". Myliłby 
się jednak, ktoby sądził że Wynalazca maszyny do szy­
cia zrobił majątek. Niezadowoleni z rujnującejj ich 
Konkurencji krawtey paryscy zniszczyli doszczętnie za­
kład Thim oninez^, który zrujnowany, um arł *W nęd'zy.

OSOBLIWA WRLKR Z WILKAMI,
Na pewnego muzykanta, który Wracai nocą z 

zabawy wiejskiej ze w si w  Dobrudży, napadło naraz 
stado głodiniych wilków

W  śmiertelnej trw odze człowiek bezbronny po­
czął g rać na sWym instrumencie, na cymbałach, w y­
dobywając z nich wprost dzikie dźwięk}. 1

Na głos tych osobliwych dźw ięków  wjlki zaczęły 
okrążać sw ą ofiarę w  pewne; poszanowania od­
ległości, zbliżając się do niego, ilekroć w  grze skut­
kiem przemarzłych palców „arti sty“_ nas ta wale pauza.

Praw ie dw ie godziny' g rał tak muzykant, drżąc 
o sw e życie, aż g c  wyzwoliły przejeżdżający na san­
kach, którzy zabrali biedaka, a Wjlki strzałam i roz­
pędzili.

„BABSKA GUBEHNJA".
W  gubernji Kaługskiej w  Rosji Centralnej w y­

brano ostatnio w  140 sowjetach gminnych kobiety na 
przewodniczące. Tłomaczy się to  tem, że chłopi tej 
guoem ji opuszczająi przeważnie na iczas zim y sWoje 
siedziby i znajdują w miastach pracę w  rękodzie­
łach.

P rasa sowiecka stw ierdza, że koła sowieckie uwa 
żają nazwę „babska gubem ja", k tórą chłopi .d rw iąc 
z tych stosunków, nadali Kałudze, za honorow ą dla 
tej gubernji. j , '

Także w komitecie wykonawczym i w  komisji 
wyborczej gubernji Kaługskiej kobieta, Łubinowa, za­
siada jako IprzeWoonicząca.

SPADEK URODZIN W  LONDYNIE.
LONDYN, 11. 4. (/IW). W  pierwszym kWartale 

r. b. zanotow ano tu ogromny spadók liczby: uro­
dzin, która opadła o 50.000 poniżej licztot zgonów. 

— o—

• ^  ‘—1 *> % .

LPod adresem Gm my 
Zamarsiy no wa.

Otrzymujemy następujące p ism o:
Gmina m. Lwowa zdecydowała się wreszcie 

częściowo oczyścić miasto, ale gminy podmiejskie 
a w szczególności Zamarstymów czeka zmiłowa­
nia, a mieszkańcy tymczasem kąpją się formalnie 
w  kałużach błota i wody

Możeby pan Naczelnik ze sw ą Radą łaskaw ie 
zwiedżjli boczne ulice (naturalnie ni'e pieszo, bo­
by po (kolana brnęli w błocne i,podzie j i zobaczyli, 
czy taki stan iest możliwy do zniesienia.

Ostair.. czas, by gmina nje drogim materjałema 
jakim jest żużel w  każdej iulj,czce zrobiła chodni­
ki bodaj na '60 an t. szerokie, a j,uż cel będżie 
choć w części osiągnięty.

Apelujemy w imieniu mieszkańców ymfny Z a- 
marstynowa, a w szczególności ulic Tkackiej, N ie ' 
(całej i Gen. Iwaszkjewjcza, by jak najrychlej drogi 
naprawić, i tem samem upodobnić to przedmieś­
cie dó najprymitywniejszej osady- ludzkiej.

■ Przy +em nadmieniamy, że w;elu mieszkańców 
jest zdecydowanych przyczynić się do kosztów  
wymienionych chodńjków, i ta okoliczność po-, 
winna zachęcić odnośne czynniki dó nieodzownie 
koniecznych inwestycji. Obecny stan zakrawa po- 
prostu na kpiny, i świadtzy o nieodpowiedzial­
nej wprost indolencji czynników, które właśnie 
w tylch ęęiach zostały powołane dó życia. P aja­
ce m ogą być w cyrku lub w  panoptikum, w  ża­
dnym wypadku nie mogą 'decydować a  najżyr 
wolniejszych potrzebach ludności.

Na razie tyle.
Cisak Tadeusz.

Gmach partyjny socjalistów 
francuskich.

Ofiarnością socjalistów francuskich stanął w 
Paryżu przy ul. Yidtof.- Masse gmach, w któ­
re n: znajdują pomieszczenie organjzacje partyjne 
o iaz wydawnictwo organu partyjnego „Le Popu- 
laire". i '  ■ i

Gdy po kongresie w Tours (w r. 1920), 120 
tysięcy cźłcr.ków opuściło partję przechodząc do  
komunistów, a przy chorągwi socjalistycznej po-j 
zostało tylko 30.000, stary dziennik założony w 
roku 1908 przez Jauresa „Humanite" przeszedł 
w ręce większości komunistycznej, a partja mo-r 
gła się zdóbyć jedynie na wydawanie dwutygo­
dnika „Le Populaire". Ale rychło masy poczę­
ły z  powrotem napływać do partji, k tó-a osią­
gnęła liczbę 100.000 członków, podczas gdy par­
tja komunistyczna zmalała dó 25.000. „Popu­
laire" od1 dwóch lat wychodzi już jako dziennik.

W  ubiegłym roku „Populaire" nabył dom, ko- 
sztujący700.000 fr. W ydawnictwo opróżniło kasę 
rezerwową, płacąc gotów ką 200.000 fr., a dla 
uzyskania reszty kwoty rozpisało zbiórkę wśród' 
-członków. Poza tem „Populaire" w grudniu ub r . 
wydał apel do prenumeratorów z prośbą o wpła­
ci nie prenumeraty za kilka miesięcy naprzód1. D» 
1. grudnia 1928 dziennik h-eżył oonad 20.000 a- 
fc< n-entów, a oprócz tego rozchodzi się około 40 
tysięcy egzemplarzy w sprzedaży' ulicznej. }

Równocześnie otw arto listę suładek. Zbiera­
no przy każdej sposobności we wszystkich 3.500 
gu-ped 'tkalnych . wśród członków1 partji, któ-, 
ryćh obecnie jest 107.000.

Dctęcbczas zebrano w  ten sposób 67.000 fran­
ków.

W  50-tą rocznicę swego istnienia (założona? 
została w -roku 1879 na kongresie w Marsyłji) 
p irtja  francuska posiada swój wielki organ, któ­
rego byt jest zapewniony i swój gm adi jako cen- 
™  >uchu.

Komunikaty.
KONFERENCJA ZARZĄDU OKRĘG. KOM. 

OŚW IATOWEJ T. U. R. odbędzie się w poniedziałek. 
15. bm. o godz 6-tej wiecz. w lokalu, ul. Syk- 
stuska 21, 11. p.

Uprasza się  wszystkich tow. tow . członków Za­
rządu o niezawodne przybycie.

Za Zarząd O. K. O. T. U. R.:
B. Skalak, przew. K. Ermich, se»r
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Łańcuch prasowy
z okazji 10-clo lerla.

W ezwany składam na fundusz prasow y zł. 5‘ — i 
t a z y w m  Dra Hermelina, Dra Ostrowskiego, Dra 
Seidlere i Dra Oleksija do złożenia odpowiednich 
kWot. Dr- Mahl,

W ezwany składam na fundusz prasow y zł. 5‘— i 
WzyWam do złożenia odpowiednich kw ot kol. ]• S ta­
li'alick i ego i St. Zanahajna (Kasa Chorych, Drohobycz) 
i  kol. Stefcia Tatarski ego, Drohobycz, ul. Liszniańska.

Buki ad Stanisław , Kraków.

w ezw any składam zł. 10‘— na fundusz prasowy 
„Dziennika Ludowego" i wzywam Kazimierza IIorskie­
go, dyrektora Kasy Chorych w  Skolem o raz dr. Ta­
deusza Birna iw Stanisławowie z prośbą o wezwanie 
następnych. Nikodem Kopuewicz-

Najmocniej przepraszam pana Kondrackiego M arjana, 
szefa egzekucji Kasy Chorych m. Lwowa, za obrazę 
Jego czci i składam, na funefusz prasowy „Dziennika 
Ludowego kw otę zt. dwadzieścia (20).

S ternbery  Salomon.

Łańcuch da Sztandar Młodzieży.
Składam na sztanda" Młodzieży T. U. R. we 

Lwowie zł. 50‘—. N. N.

W ezwany składam na sztandar Młodzieży T.U.R. 
ikwotę zł. 5‘— i wzywam do złożenia odpow ied­
nich kw ot Dra Oleksija, Dra Hermelina, Dra Ostrow­
skiego i Dra Sejdleia. Dr- Mahl.

W ezwany składam na sztandar zł. 5*— i 'wzywam 
tow . Rosenstraucha Dawida, W irta Samuela, Fotę WT, 
OlejniKa Stefana (Bociana) NaDielea Stanisława, Fruch 
tów nę Kamilę i Zbign. Einscłilaga, Fąfarę Adama, 
Ostafijczuka Juljana, FIoitoszowskie>go Oskara, Gerle- 
Igo Ma» jcina, K ńsa Marjfflia — wszystkich członków 
Org1. do złożenia odpowiednich kwtot.

Lemejda P iotr.

W ezwany składam na sztandar Org. Młodzieży 
T . U. R. zł. 5‘—. A. Zajączkowska

J \ [ o w m u  z  d n i a .
Lwów, dnia 14 kwietnia 1929 r-

TEMPERATURA. W czoraj stacja meteorologicz­
n a  Politechniki Lwowskiej notow ała następującą tem pe­
ra tu rę : jgodjz. 7 rano -|-0'6 (st. Ci, o Igfadz. 12 w  południe 
'-t-9‘4 st. C.

CZYJE RĘKAWICZKI? Dn. 12. bm. zdeponowano 
W W ydziale śledczym P. P. parę ręaawWzek skór­
kowych znalezionych W kin;e „Apollo".

KRADZIEŻE I WŁAMANIA. Do pracowni k ra­
wieckiej Herm ana Griitzmana (W ałowa 15) przybyło 
dwóci. osobników w tow arzystw ie jaigejś kobiety i 
W czasie robienia zamówień korzystając z nieuwagi 
właściciela skradli 2 sztuczki materji granatow ej w ar­
tości około 10000 zł.

Dnia 12. Dm. Włamań się nieznani sprawcy do 
mieszkania hr. Lasockiej przy ul. 3-gu Maja 1. 2, skąd 
skradli różne rzeczy. Jaką w artość przedstawiały skra­
dzione Irceczy i jakie przedmioty zostały skradzione do­
tychczas nieustalono z powodu nieobecności w łaści­
cielki. ni[«szkania, k tóra znajduje się obecnie w  swoim 
! najątku

WOJEWODA LW OW SKI, wyjeżdża W dniu 14. 
b . m. dd W arszawy w  spraw ach służbowych. Intere­
sen tów  przyjm ować będzie po powrocie w piątek dhia 
19. bm.

ZGUBIŁ PORTFEL Fedyniak Józef, em erytowany 
Wachmistrz W . p. w  portfelu znajdowały s ię : legity 
inacja wojskowa w raz z fotograf ją, legitymacja n a  pro­
wadzenie pojazdów  mechanicznych oraz inne zapiski

NIEPOŻĄDANYM GOŚCIEM dla restauratorów  o - 
kazał się Lzam ota Józef, lat 28, bez stałego zajęcia. 
który odwiedzając ich lokale kazał sobie podawać roz­
m aite przekąski i trunki poczem niepostrzeżenie u- 
Jatniał się z lokalu ewtent. ośwjadczał właśc., re­
stauracji. że nie Dosiada pieniędzy dla wyrównania 
TBChimku. Pomysłowym „gościem" zaopiekowała się 
policja. Czarno ta poszukiwany jest rów njeż przez sąd 
Wojskowy w Przemyślu.

Literatura, nauk? i sztuka, i
REPERTUAR TEATRU W iELRi ł GO:

Niedziela o 3‘30 „Jedna jedyna noc".
Niedziela o  7‘30 „Dwaj panowie B."- 
Poniedziałek o  4’30 „Pow rót ta ty".
Poniedziałek o 7‘30 Przedstawienie am atorskie — 

(dochód na Rodzinę Sierocą).
W torek o 7‘30 „Carewicz''.

 -----  I
REPERTUAR TEATRU MAŁEGO:

Niedziela o 3‘30 „M urzyn W arszawski".
Niedziela o 7'30 „Kwadratura kola” .
Poniedziałek o 7‘30 „K w adratura kola".
W torek  o 7‘30 „K w adratura kota".

REPERTUAR BIURA KONCERTOWEGO M. TUERKA:
W torek, 16. kw ietnia: K w artet smyczkowy „Rose".

TEATR WIELKI daje dziś popołudniu po ce­
nach znacznie zniżonych operetkę R. Stoltza „Jedha 
jedlyna noc" urozmaiconą barwhem i baletami z u- 
dzialem 24 Igiirls w w ykonaniu ca (ego zespołu b a­
letowego i szkoły baletowej. Początek przedstawienia 
o godzinie 3‘30.

OSTATNIE PRZEDSTAWIENIE „POWROTU TA­
TY" dane będzie jutro w  poniedziałek 15. bm. o 
godzinie 4‘30 popołudniu.

W  PONIEDZIAŁEK odbędzie się przedstawienie 
(amatorskie na dochód Rodziny Sierocej. Na program  
składają s ię : jednoaktówka B. Obertyńskiej p. t . : 
„Straszny deszcz", oraz d®je pantominy: „Półdjable 
W eneckie" i „Bądź błogosławiona" 'egenda hindu­
ska II. Sienkiewicza

DYREKCJA TEATRÓW MIEJSKICH otrzym ała 
zaszczytne zaproszenie na szereg w ystępów  gościn­
nych lwowskiego dram atu na Powszechnej W ystaw ie 
Krajowej w  Poznaniu.

Repertuar kin lwowskich,,
1 KOPERNIK: „Rasputin" i „C iernista droga księż­

nej W oroncow".
1 MARYSIEŃKA: „Rasputin" i „C iern is ta- drogo 

księżnej W oroncow".
APOLLO: „Policmajster TagiCjew"
LEW : „Cai i poeta".
PAŁACE: „Strąciły go w przepaść kobiety". 
COLOSSEUM: „Awantury Chłopczycy" oraz „M i­

łość, boks i dudiy".
CHIMERA: „Zakazana kobieta".
CASINO: Greta Garbo jako „Anna Karenina". 
UCIECHA: „M iasto miljona poległych". 
GRAŻYNA: „Dzikuska"
uA ZA : „Looping the loop" (węzeł śmierci}. 
FATAMORGANA: „Tułaczka księżnej Trubeckiej". 
PAN „Cienie harem u".
LUNA: „W  sidłach życia".
PASAŻ: „Tajemniczy cowboy".
PROMIEŃ: (za rog żó łk iew sk ą ' „ św ia t w 

płomieniach".

ZBRODNICZY NAPAD. Obok stawu w  Gołogó- 
jach  po w Złoczów, został napadnięty przez n iezna­
nego spiawicę i postrzelony z rewolweru w tylną częśc 
głowy IraneK Edward, subiekt miejscowego Kótka 
Rolniczego- O dokonanie tego podejrzany jest PogÓrniak 
Jan, lat 33, z Gologór, którego aresztow ano.

PIŁAT — PODPALACZEM. Piłat Michaił, lat 30, 
z Chmielowej now  Zaleszczyki podpalił zagrodę Iwan- 
ciow a Antoniego w Chmjelowej. Spłonął dach domu, 
szopa i stajnia. Szkoda wynosi 4.470 zi. P iłata 
aresztow ano.

ŚMIERĆ POD KOLAMI TRAKTORA. M otorowy 
Józef Samborski wjechał w  tow arzystw ie Karczmarczy­
ka traktorem  z obszaiu dworskiego Zubrzeo paw . 
Buezacz do obszaru dworskiego Koropiec. W  drodze 
Wskutek swej, nieostrożności Karczmarczyk dostał się 
pod koła traktora i z odniesionych kontuzji tego 
samego dnia zmarł.

GDY SIĘ DZIECI BAWIĄ ZAPAŁKAMI. W za­
grodzie Iwachowa Safrona zam. w  Sucho dok pow. 
Kopyczyńce wybuchł pożar i zniszczył dom miesz­
kalny, stodołę i szopę . Pożar s po Wodowali chłopcy 
W Wieku około 7 lat, którzy bawili się zapałkami 
w  szopie, W której była złożona słoma.

— O—

Opaski przepuklinowe
i opaski brzuszne

wyrabia dla kobiet, mężczyzn i dzieci 
pod gwarancją znany światowy

Z akład  d la  specjalnych  bandaży

M. FREILICHA
I  Lwów, G ródecka 3 5 . Telefon 71— l i .

Sprawy partyjne.
KOMITET OBWOD. P. P. S. WSCH. MA­

ŁOPOLSKI W  niedzielę, 14. bm. o godz. 10-te, 
przedpołudniem, odbędzie się we Lwowie posie­
dzenie Komitetu Obwodowego. — Na porządku 
dziennym pomiędzy jnnemj spraw a obchodu św ię­
ta  1-go Maja. Bliższe szczegóły w zaproszeniach 
imiennych. Obecność wszystkich członków na tem 
oosiedzeniu konieczna.

Za Kom Ob w.: Br. Skalak.
-

DO WSZYSTKICH ORGANIZACJI P. P. S. 
WE WSCHODNIEJ MAŁOPOLSCE. W zyw a się 
wszystkie organizacje do starannego przygotow a­
nia obchodu 1-go Maja. Zapouzebow ania afiszów 
i r eferentów należy zgłaszać bezzwłocznie w  se­
kretariacie obw od.: Lwów, Sykstuska 21, II. p.

Sekretariat.

POSIEDZENIE ZARZĄDU SEKCJI KOBIET P.P.S. 
odbędzie się w  poniedziałek 15. bm. o gódz. 7-mej 
wieczorem iw lokalu przy ul. Sykstuskiej 21, II. p. 
Sprawy Ważne. Uprasza się  cały Zarząd o niezawodhe 
przybycie. '  " "  Muszka Drobutowa, przew.

Wykłady Uniwersytetu Ludowego
I T .  U, R. we Lwowie.

Niedziela 14. kwjem ia goaz. 4'30 pop., Stów . 
„Praca", Rynek 8, I. p., tow . R. Frohlich: „Poyadanka 
krajoznawcza" z przeźroczami.

. Poniedziałek 15 .bm. godz. 7-ma wiecz,, Zw . 
Zawodowy Kolejarzu, Gróoćcka 69, tow . M. Han- 
kiewicz: „Komuna P a . y s k a '

Poniedziałek, 15. b. m. godz. 7-ma wieczorem, 
„Ognisko" Drukarzy, Piekarska 18. I. p ., p. prof. 
Dr J. R ogow ski: „F.gipł, kraj cudów starożytności" 
z nrzeiroczŁuni.

W torek, 16. bm. god; 7-ma m ecz., U niw ersytet 
Ludowy, Bo ur lar dn 5, Kurs — „H istorje ruchu ro ­
botniczego W Polsce".

Środa, 17. bm. godz. 7-ma wiecz-, Zw. Zaw. 
Stolarzy. Piesza 2, tow . B. Skalak: „Trocki — na­
stępstw a dyktatury i tragedja człov ieke" z obraza 
mi świetlnemi

Z wydawnictw.
WŁADYSŁAW SZAFER. YELLOWSTONE, kraj 

gorących źródeł i niedźwiedzi. Z 50 ilustracjami. — 
Książnica - Atlas 1929.

Bodźcem do napisania tej książki, traktującej 
przystępnie a  wyczerpująco o słynnym „Parku narodo­
wym" w  St. Zjednoczonych, utrzymywanym — jak 
Wiadomo — na olbrzymich przestrzeniach w  charakterze 
bujnej, niG/esziieconej oyWilizaoyjnemi „ulepszeniami" 
przyrody była — jak podaje autor —  chęć pod 
trzym ania społeczeństwa polskiego w  pracy nad zre­
alizowaniem w  Polsce Pairków narodowych". Lek < 
tur;a książki zajmując^ i pouczająca

ST. TYNC i J. GOŁĄBEK: ŚLĄSK dlrugi zeszyt 
regjonalny czy tanek polskich. Książnica - Atlas, 1929

W ydana starannie książka jest rodzajem antologii 
tych utw orów  literatury, których tematem jeg1 ziemia 
Śląska, historyczne dzieje i folklor tej krainy i jej 
ludu. Materjal (wiersze, nowele, szkice historyczne, 
etnograficzne i t. pp.) oodzielony jest na pięć -zęści, 
Stanowiących odrębne grupy, a w ięc 1. Ziemia i lud. 
2. L tyendy, podania, pieśni- 3. Z przeszłości 4. W alka 
o narodow ości. 5. Z życia ślązaków Antoiogja, ilu­
strująca życie i charakter zjemi śląskiej, zasługuje nc 
h a  to, by nietylko młodzież ale i starsi ją przeczytali. 

— o— ■
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Wiolonczela w^ rana sPr2edania* Adres: Ś.vię-

między godz. 18—20.
toferzyska 6, wiadomość u dozorcy,

n ł f I | l a r v  i cw ikiery pierwszorzędnej jakości 
U n l l l d l  j  oraz reperacje poleca O p ty k  Brandeis 
S yksfo sk a  9. W yda je  na asy gnaty K a s y  C h o rych

gltaąla

H  mąt
■  „ R O D O H J

M a a , Kamgarny, t a ,  t a r y ,  Płótna, Obuwie
g o t o w ą  i d o  m i a r y  o d z i e ż

m ęską, dam ską poleca na spłaty

„ R 0 D 0 H 4 N “  L w ó w ,  R y n e k  4 3  -  T e l . 1 5 -7 0

Naczynia kuchenne
emaljowane, alluminjowe
s z k ł o ,  porcelanę

poleca

Roman Kalczyński
Lwów, ul. Sobieskiego 10— 12. 
 C E N Y  N A JN IŻS ZE . , —

Pinomethyl zarejestrowany w Min. 8praw Wewa. p. Nr. 1198

KATAR 22! GRYPA
Oens ZŁ 176 poleoa się 0«na Zl. 1*75

P I I S  O M E T H Y L
D IN flM E T lIU l J°»* środkiem przeolw katarom nosa 1 
n n U lB a l l lT i l  krtani, obrypoe, kaszlowi 1 dnaznoaoi

PIHOMETHYŁ ■twa katara.
DIHflMCFIIUr Jest znakomitym środkiem dezynfekoyj- 
r  IIIUmEl HITU nym dróg: oddoohowyota — ohronl d 

•horób infekoyjnyoh nosa gardła 1 piersi. 
DINnUETD Ur niywają dzlsol, staroy -  wszyso, ! — 
ł  IllUnlb If l l l l  Winien byó w kaidym domu.

Cenr 175 zł. Do nabycia we wszystkich aptekach w Polsce
Zart na Wsota. małopolsko „OZON“ Lwów. ____

Piece i kuchnie kaflowe
z białej gliny w różnych deseniach i kolorach oraz cegłą 
dątą (pustaki) i filunkl g la zu ro w a n e  na kuchni^ 
własnej produkcji, dostarcza wagonowo lub detailiczni, 
wraz z stawianiem i kompletnem okuciem na dogodnych 

warunkach
Cegielnia Udziałowa URM AN 1 Ska

Spółka z ogr. odp. w  S ta n is ła w o w ie  
n i. Zo s in a  W o la  6 9  —  T e le fo n  N r . 14 3  i 2 0 1.

Ju ż  w yszło  drugie w ydanie  
uzupełn ione, broszury p. t.:

Rozw ód
i u n iew ażn ien ie m ałżeństw

o p r a c o w a ł Dr. E . M argulies
POLECA

K S I Ę G A R N I A  L U D O W A  
Lwów, Szajnochy 2.

(Jena Zł. 2 50, z przesyłką poczt. 3'75

OfŁABIENIE 
BLEDf FICE.

L E C Z Y  ^

H f
z  firma

K L A W E Najlepszy filcowy kapelusz

L EW  TROCKI

PHSHOa
o Rosji SowiEchiej

C ena 1 5  Z l.

bqdy Pracy
C ena 2*40

poleca

Księgarnia [udowa
Lwów, 

S z a j n o c h y  2 .

Największe składy 
ozęś zam ienny h

„FO k u “ „C hevroIet“
opor wszystkich marek i ak­
cesowi »Technlka Samocho­
dowa. Warszawa, JasŁ. 14. 
H ort! Detal 1

Ceny wybitnie niskie 1

mserujcle 
r DZIENNIKU 
LUDOW YM

BBC

Lato się zbliża
P I E R W S Z E  sp ojrzen ie  sk iero w a n e  je st  

za w sz e  na obuw ie

DAMSKIE zagraniczne pantofelki w różnych jasnych kolo­
rach na oDcasie słupkowym lub francuskim Zł. 34*50

MĘSKIE zagraniczne czarne i bronzowe całe
i półbuciki o wykwintnem wykończeniu . Zł. 36" 50

poleca firma
I <5PHI nrD GŁÓW NY S K ŁAD  OBUW IA
! •  a u n L L I L n ,  L w ó w ,  L e g i o n ó w  3 5 .  T e l .  1 0 - 0 7 .

Pastylki Belgijskie Gąseckiego
Reg. Min. Zdr. Publ. Nr. 29.

id chrypki, d i m i a i n  | kamin
Idealny środek zapobiegawczy przy 

u< obach za k a źn y c h  g a rd ła  i k r ta n i. 
Znakomicie o d ś w i e ż a  jamę ustną 

(dla gorączkujących). 
Sprzedają ptekl 1 drogerje, —U N

eHOS ĆF-OŁ dOl U GŁOWY LADOROStYCH

; K O W A L S K I N A
M  U SU W A N A  JS IL  N IE JSZ E

W s i

r

Doroczne Walno Zgromadzenie
ROBOTNICZEGO KLUBU SPORTOWEGO 

WE LWOWIE
odbędiz5"  się we w lOrek, dtua 16. kwietnia 1929 r. 

o gOdtz. 6.30  w  lokalu Rynek 8 , I. p.

Na porządKu aziennym
1. Odczytanie protokołu z ostatniego Walnegc

Zgromadzenia;
2. Sprawozdanie Zarządu
13. Sprawozdanie Komisji Rewizyjnej •
4. Wybór nowego Zarządu;
5. Wniosło i interpelacji

W razie Draku kompletu Walne Zgromadzeni* 
odbędzie się w godzinę później, a uchwaiy tegoż 
będą prawomocne

Za Zarząd:
Dgk/ fci*tachy sekr. Drobut Tadeusz przew

/  T  L I  1 1 7 '  O f w ł  A  Q 7 p 1 &  • 1 wiersz mm. 1 szpalt, (szer. 40 mm.) za tekstom — 15 gr. Nnaesłane 4 0  gr. (szer. 80 mm.)
L r  ł J O i ^ L i  i y  • p0 krouict. 66 gr., w tekście (krenika,, repertuar) 70 gr., na pierwszej str. 80  gr, drobne ogło­

szenia zwyułe za słowo 8 gr., kupno i sprzeda* 10 gr. Cała stronica 800 zł., pół str. 150 zł. Ogłoszenia zamiejscowe o 25®/0 drożej, zagr. o 5O°/0.

Redaktor Odpowiedzialny: JULJAN RYCHLEWSKI. -  Druk. Lud. SpóMz. Tow- Wytf. Lwów, ul. L. Sapieiiy 77.. Tel- 496.
\


